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Czesi wykrętnie odrzueafąplebiscyt
w sprawie Śląska.

Krabów. (PAT). .Komunikat z kanlerencyl 
poł&ko-czeskLej z dnia 23 tam.: D elegacja cze­
ska złożyła umotywowaną odpowiedź na dekla- 
r&cyę polską z  dnia poprzedniego, proponującą 
kierowania się przy rozstrzyganiu sprawy Branic 
fta śląska Cieszyńskim wolę ludności, oznacze­
nie przez komiuyę mieszaną tej części śląska, co 
do której mogłyby tdę nasuwać wątpliwości, 
czy ludność jej chce należeć do Rzeczj  pospolitej 
polskiej, czy też do republiki ezecho-siowackie] 
l w której miałoby nastąpić dokładniejsza 
(twierdzenie tej woli ludności drogą plebiscytu, 
m wreszcie określenie sposobów tego plebiscytu. 
W  odpowiedzi swej delegacya czeska oświad­

czyła, iż projektowanego plebiscytu sto m rsła  
za środek odpowiedzi do rozstrzygnięcia sporu,
a to zarówno ze względu na prawa history­
cz n e j) jak  i  na żywotna rnieresa komunikacyj­
ne i gospodarcze republiki cz&cho-słowackiej, 
jak  również dlatego, że plebiscyt nie przyczy­
niłby się oo rychłego nspokojenia(r) i  nawiąza­
nia przyjaznych stosunków, a postawiłby spór 
na wązkimC?) gruncie lokalnym, oo nie odpowia­
da powadze{‘<) sprawy, Delegacya czeska nie 
wysunęła kontrpropozycji, poprzestając na zn- 

j znaczeniu, że z całą dotrą wolą gotowa jest ba- 
j dać dalsze wnioski deiegacyi polskiej. Dalszy 
I ciąg obrad odłożono do dała wstępnego.

Klofacz zapowiada nowy bój o Cieszyn,
Morawska Ostrawa. (W. Teł, wŁ) O wizycie 

ministra wojny Klotacza na froncie cieszyńskim 
dowiadujemy edę dodatkowo, źe Eloiacz udał się 
te swoją świtą na samą linię demarkacyjną, po. 
między E&rwiaem a Cieszynem ł stanąwszy na 
Unii długo przypatrywał ię sylwetce miasta Cie­
szyna. Następnie m inister wojny zwrócił się do 
Otoczenia i oświadczył, tu bój o Cieszyn 1 o całe

Księstwo Cieszyńskie nie został jeszcze zat-A- 
u oay. O ile rokowania w Krakowie zostały*?
zerwano, rozpocznie się na nowe walka o ziemię, 

I która należy się (?) republice ezńSko-alowaeMsj.
; Klotacz wezwał żołnierzy, aby nadal okaasyrmfi 
i wytrwałość, a gdy zajdzie potrzebą, poszli 
I dw  wrogowi

Petiura znów proponuje Polakom zawieszenie broni.
Petiura żąda ponownego wpuszczenia hord ukraińskich do Galicyi!

Lwów. (Telef.) „Gazeta Poranna" donosi: 
W dniu wczorajszym przybyli przez nasze linie 
bojowe delegaci Petlury z głównej kwatery woj- 
lkowej ukraińskiej do dowództwa jednego z na- 
teytch odcinków, gdzie zaproponowali zawiesza* 
ale broni między Polaaami i Rusinami w celu 
Umożliwienia walki z bolszewikami — na war 
Kukach:

1. Główna kwatera wojsk ukraińskich żałuje, 
Łe omowa o zawieszenie broni między przedsta­
wicielami Polski i Ukrainy została zerwana, 
•fckutek sepamtystyicmego i  samowolnego wy- 
ttąpienia niektórych wyższych przedstawicieli 
galicyjskiej naczelnej komendy ruskiej, którzy 
Miccnio zestali ukarani 

Z. Ukraińska komanda podkreśla, że nietylko 
Ibowiązldem jej jest żyć w stosunkach pokojo­
wych z narodem polskim, ale też równocześnie 
Walczyć z bolszewikami 

3. Główna komenda wojsk ukraińskich prote-

i stu je  przeciwko niesprawdedliwenmf?) narzuto­
wi, jakoby arm ia ukraińska dążyła ku bolsze­
wikom.

i- Żeby można zebrać moralne i fizyczne siły, 
a  zarazem poprawić stan moralny wojska, oso­
bliwie w form acjach galicyjskich, potrzeba dać 
możność, żeby Rusi ni na terytorynm wschodniej 
Gaiicyi(I?), utworzyli podstawę, nadającą się do 
uzupełnienia i zaopatrzenia armii ruskiej gali­
cyjskiej. Zanim koali cyta załatwi sprawę Gali­
cyi wschodniej, należy pozostawić armii wscho- 
dnio-nkraińskiej terytorynm przynajmniej zgo­
dne z umową ukraińskierj deiegacyi atajnana 
Deliwiga z  16 czerwca br, dodawszy również do 
nich miasto Tarnopol, jako ważny punkt węzło­
wy dla operacyi bojowych ukraińskich. Wresz­
cie nieodzownem jest, by naczelne dowództwo 
wojsk polskich, zakazało swoim armiom tron- 
twym ©ienzywy przeciwko Ukraińcom, jak nie 
mnie] przekroczenia rzekł Zbrucz.

Bolszewicy ukraińscy znów zagrażają Galicyi
Sebaziopol (W.) (te l wL). Komunikat wojen- 

j*y ukraińskiego rządu sowietów: Ogólne poło- 
c®nie kształtuje się dla nas pomyślnie. W kie- 
rttnuk Kowla podjęliśmy ofenrywę. Na granicy 
łulicyi wzięliśmy ponownie Wcłoczyska. W  kie 
■ńnkn Kamieńca Podoisklegg Ttosf^nn'''—-  -V

dalszym ciągu. Wskutek terroru kozaków któ­
rzy po zdobyciu Charkowa urządzili tam ra­
bunki i plądrowania, stanęła po naszej stronie 
nde tylko burżuazya ukraińska, locz-także i  wło­
ścianie.

,-Y \«. w/.*,’.

Jak się robi większość sejmową.
(Z rozmów na czasie)

Kraków, 24 lipca.
„Zoowu czytam dztfó wiadomość, że już się 

oataliła większość w Sejmie. Dla większości po- 
wzeba pono 198 głosów, a  połączenie różnych 
klubów ludowych , z wyłączeniem skrajnej le- 

ń j. p. p. s .  i  skrajnej prawicy N. D., oraz 
zw. klubu konstjrtucyjnego ma dać 224 gło- 

— Jeśliby wszystkie wymienione kluby 
Chciały iść razem, większość byłaby możliwą".

„Może i chciałyby iść razem, ale dokąd? Czy 
Jń  kto ło pytanie postawił? Doskonale sobie 
yyobrażam, jak  się ta większość robi. Poseł X. 
.y ta  posła. Y.: „Czy panowie chcecie należeć do 
e tkszości?" Oczywiście, odpowiada: tak; ho 

y w auweremiyjn. Sejm ie nie chciał do

większości należeć? Ale zaraz pytanie drugie: 
Z N. D., czy przeciw N. D.? Z P. P. S., czy prze­
ciw P. P. S .? Między posłami bowiem są tacy, 
którzy cały swój program, swoje polityczne wy­
znanie wiary streszczają bądź to w zwalczaniu 
sccyalistćw, bądź w zwalczaniu narodowej de­
m okracji. Poza tern na wszystko ugodzić się 
gotowi, bo własnego zdania nie m ają o n/iezam. 
Dlatego to werbunek na lewo odbywa się pod 
gwarancyą, że „z narodową demokracyą nie 
pójdziemy", a werbunek na prawo na mocy za­
pewnienia, że socjalistów  do większości się nie 
dopuści. W ten sposób odgrodziwszy środek, 
można sobie większość zakontraktować każdej 
chwili, tylko — nie można je j do niczego użyć".

ju cyz  nie sądsaaz, ze władnie na obecną ehwdU 
lę, gdy jest tyle ważnych pozytywnych nadań 
do spełnienia, gdy Polska jest właściwie dopie­
ro pustem miejscem pod budowę, tok pustam, 
ie  and przewrotowcy już nie maję co przewra­
cać, ani konserwatyści nie mają co konserwo­
wać, nie jest maj właściwsza pora na rządy u- 
miarkowanego centrum, na rządy ludzi, którzy 
rozumieją teraźniejszość, idą ku przyszłości, 
ale nie chcą chaosu i wystrzegają się nieobli­
czalnych eksperymentów?"

„Zupełna racya, ale nie mówimy teoretyczna* 
• ludziach, jakimi być powinni, lecz o obecnym 
Sejmie. Najlepiej byłoby, aby rząd fachowy, 
który km puno powstać, mógł się oprzeć na eeo. 
tnun — ale pod jednym warunkiem; O De w  
lam centrum nie będzie dziury. A to — obawiam, 
się — Jest bardzo prawdopodobna*.

„Ja sądzę, owszem, że to centrum możb być 
dość zwarte i jednolite, gdyż jest jednolite na­
wet pod względem klasowym Olbrzymią ptre 
wagę mają w niem chłopi".

,A  ci zaraz po uchwaleniu reformy zołne$ 
rozjechali się do domów. Czy sądzisz, ie  rząd 

j moża się oprzeć na mLeobecnycn w Sejmie? Bo- 
j dobno w ostatnich dudach bywało na bardzo wq 
j żnych rozprawach po 60-ciu posłów w Izbie. 
: W takich razach bardzo łatwo zdarzyć się mo- 
5 żą, że gdy w końcu zbierze się qusamtum, wyr 
» starczające do głosowania, orwa murowano, 
s kwarta większość okaże się mniejszością I naj­

ważniejsze sprawy decydowano będą w ducha 
wprost przeciwnym  weraikim przewódywauksBI 
i życzeniom".

„Naturałnde, żc niespodzianki tafcie mogą tajnj 
kłopotliwe, w zasadzie jednak trzeba przyznać, 

t że głosy obecnych, choćby mniej licznych stron 
i ndetw, muszą mieć wagę rozstrzygającą. Kto 
- opuszcza obrady, zrzeka, się wpływu na uchwa­

ły, wstrzymuje cię od głosowania, okazuje, że 
jego wynik jest mu obojętny. Słusznie jest Ok 
tylko liczyć głosy, lecz je ważyć, a głosy oboję­
tnych nie ważą nic".

„To też można się opierać na większości u- 
miarkowanej, lecz nie można się opierać na 
większości obojętnej, a Jest to smutnem i gor- 
sząeem odkryciem, że owo chłopskie centrum, 
po którem tak wiele sobie obiecywano, dla któ­
rego tak gwałtownie domagano się pierwszeń­
stwu w decydowaniu o losach kraju, bo to jest 
owa wielomilionowa masa, stanowiąca rdzeń' 
narodu, okazała, Iż o losy kraju dba zbył main 
Niema Ich, gdy m ają się ustalać granice Polski, 
niema Ich dla ratowania skarbu polskiego, nie­
ma dla uchwalenia konstytucji w Polsce".

„Ale są teraz tam, gdzie się na wyżywienie 
Polski pracuje. Może to i nie źle, że gdy jedni 
pilnować muszą budżetu i konstytucji, „są ta­
cy, co pilnują żniw".

„Tacy jednak nie powinni brać mandatu. 
Nie powinni iść do Sejmu ci, co nie mogą się 
dowolnie odrywać od domu. Nie można budo­
wać Polski w chwilach wolnych od innych za- 
jęć“.

„Ponieważ na miejscu pozostały skrajna le­
wica i  skrajna prawica, więc może i tak ze ście­
rania się tych dwóch sił wynikną uchwały uo- 
średnie".

„Nie pośrednie, tylko nijakie. Każde skrzydło 
będzie w sam raz dość silne na to, aby obalić 
wnioski przeciwnego skrzydła. Co gorsza, mo­
gą wyniknąć uchwały, które nie zadowolnią 
nikogo, nawet tych, co głosowali za niemi. Trze­
ba bowiem i to wziąć pod uwagę, że inaczej się 
mówi i głosuje, gdy się jest w opozycyi, a  ina­
czej, gdy się jest partyą rządzącą. — Opozycya 
głosuje na odpowiedzialność przeciwnika. Może 
sobie pozwalać na szerokie gesty, — bo wie, że 
to tylko gesty, nie czyny. Byłaby nieraz w cięż­
kim kłopocie, gdyby była zmuszoną robić to, co 
mówi. A przy niepewnej i nieobecnej większo­
ści taka przykra niespodzianka może je j się 
zdarzyć dość często. Wtedy to przechodzą u- 
chwały, których w gruncie rzeczy nikt nie 
chciał, które trzeba czemnrędzej reasumować. 
Wiemy, że tak bywało w obe.cnjmi Sejmie".

„Z lego by wynikało, że nie każde stronni­
ctwo chciałoby mieć większość po swej stronie, 

a  gdy,łsvszy.stkie. narzekają na brak stałej wię-
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sacsowy w Sejm ie, to w gid ach  tych bym. cza­
sem i  wyrzut »ocl adresem przeciwników, że 
n j*  dość silni są, aby mogli być zwalczani nie­
szkodliwie — bo bezskutecznie11.

„Jakaż jednak rada na to, aby stworzyć wjęk- 
SBosść pozytywny, a nie negatywną lnb nieobe-

_ rt-i wiićntlfy stwon/TT̂  ł— stolą-
łby m m  własnych nogach, a więc nie popychany 
ft pnam m m y dcwoL-i.. r . nrawe? strony na le­
wą i,- z lewej ńa prawą, ffle mając oparcia Sia- 

ładnej paityi, ani w bloku  jrarhd m ógł­
by Jednak dla każdego touoś siebie 
p»oj* itn  s ta ld f  ••emrnrdS* w tvch *"ti<mniwt- 
%rtK K, któreby w nim były zainteresowane. Nad 
lu dźm i, k tóray  n ie  ■wiedzę., czego ch cę, zaw sze 
Euobędżie w xoncu przewagę +eo, kto wie, ^ze- 
«|W ChC®“.

„Etąd wywnioskować można, że i  brak więk- 
»rfq. ca w Selmie wypływa z braku takich po­
słów, któ.zy -yiedzą, czego chcę, boć gdybv ci
„ WWit..i Ml. II —  , .  u ... I. . I I. I I g II -mm

wzięli górę nad innymi, skupiliby większość w 
koło sicbie“.

„Tak jest; przewai^ja tam ludzie, którzy wie­
dzę tylko, czego nic chcę, a nrzedewszystkiem 
nie obcą judal d*agsch ? demonstrują przeciw 
sonie wzajemnie, a z 'demoTisłTeo’"'"”’* można 
InŚć do raadn. lecz rzkeit’?  nie m-Ana".

„W końcu jeszcze i to warto nadmienić, że 
ale tworzy się większości przez proste doda­
wanie cyir. Dziś to bardzo łatwo w tooryi doda­
wać Thugutowećw do Piastowców, N. Z. R. do 
RobotniKów chrześcijańskich i doliczyć się 225 
głosów. Ale co zrobić przy pierwszem lepszem 
głosowaniu, aby TLugubowey nie poszli r a  so 
C3ralistami, lub chrześcijańscy demokraci z na­
rodowymi demokratami, wbrew zakontrakto­

wanej większości? Aż. " ,  otworzyć wSpóiny 
blok, trzeba mleć wspólny interes lnb wspomy 
pian. Rozplanc-wo? ó jest feczsitaościa zarówno w 
rzędzie, jak  i  w Sejm le‘ó KcfPkmr.

Opowiadanie o dwóch cx-ministrach.
nym w Waa««awia przedwojennej. Luuzie ol©- 
ganocy, unaialnh umiejący dużo i okrągło mó­
wić, przyzwyczaj eni do sporych pensy! i do ła­
twych interesów z Rosyą, interesów, które nie­
jako tam ę pchaiy się im w ręce buz wysiłku 
SawUgiw p o p i e g o  minimira pracy i opieki 
spoieczne.,, posła Ziemi ęckiego, jednego z daw 
nyeb wete-amów Polskiej Piany i Socya li stycz­
nej w Królestwie Polakiem. Teka zatem pod­
czas zmiany gabinetu przeazła z rąk jednego 
szwagra do, rąk dnigiego- Pan j  wanowski nie

WaiKtawc, 23 lipca.
(Aj Soiptduk n większo] eaąiu hł* - * t r s .» pa* 

idM ta pfcaa iraaerew szlfjo  była tak nfandiiuą, 
Kt ńie wylizymala pt*h  fhciężeaU  pierwszej 
m sejm ie polslrun dyskusji ■metzstowej co jest 
dlwwodem oej»*psama pożytku uraądzon purla- 
BMbtAku/Ch. boć u sunięcie minlstan nleudoine- 
g t  a  więc ala  panrtwa szkounwego w państwu, 
rzątksanem absolrrtyst, czmie, kosztuje niezmier- 
fl&Ć Wiele pr acy, często jest daaełem przypadku, 
ettęoto zaś jest całkowici e rieraroaliwiean. W  pań­
stwie parlammtarniem swoboda słowa na trybu­
ni* sejmowej, prawo ■'crutiolowianiJa admind- 
ecracyi państwom ej i  prawo Łrytj jkH, popartej do- 
Wtod^Jtiy w; rtoTcuia tę, by ministra, nie spełniają­
cego należycie swoich żądam usunę. ć.

Sejm  uchw.ńa łęo wotom ntootooćeł dla pa- 
bćw m lalstrćw Pruchnika i Iwanowskiego, po* 
Aftpa tzazrir^ S ą  to bowiem osobistości, które 
się nigdy nie ixr <vtLn n.y były amiaieźć na ławie mi- 
^JwUayaiZwJ Pan Pruchnik, skioumy urzędnik 
jtechntccoiy Wydziału nrajawcgjo, wyackotony w 
We**o- * ł  red A mciioraicyjnych, a Jrtęeaal wy* 
^fosisnle poparciu posi» £>, Łpióskiegu i dzięki 
Skknru TOStai min lgtrem już w gabir-oci* pana 
UomozbvV5- ' . PoŁitycscic zachował hosysout
Wdowca c  pod cuozągwi pana S-a^inakiego, — 
r a d  względem organizacyjnym nie inn ał boUj 
poprostu pmaeŁaić z t i l im  oh>k^ymdm i akompli- 
kowrnym aparatem, ja k  miiusterjnhn robót pu- 
Mleaaiych, !  te właśnie w okrada cwcstzienia snę 
tBWehfcay k c * j  atwo po^actej Wina jego potęga 
na t*gri. ta unisestony amh-cyę, przyjął stanc wi­
elko mhdstcryalne, nie naeżanowiwsizy się po- 
przednin, ery potiau  odpowieaajiee wio/cnym 
na. niego obowiązkom. Boć się znal auł w roli 
lfcvpif»mA któremu nagle kazano spełniać obo- 
witęzks. wodesa naczelnego anmii trzymilionowej 
i  to  bez pomocy szefa ©ztabu.

P u  u u i  łd — to lany typ. rsieetoty, czę­
sty w KosPoi^esówce. Z  zawodu handlowiec czy 
też technik, był przed wojną dyrćiktoiem opore- 

przed i.bionstnva. Mówiąc dokładniej, jed- 
nym x dyrektorów. Vra typ dyrektorów Jest zna-

znnenlał kierunku pdtitśjczńie 50 w pcwitetawr^iń 
mu minlsiteryum. Było ono i pozostało socyalb 
Sitycznem, jakLolwiek urzędownie statystyka, 
-łdczytania na uryhunie sejmowej przetz pana mi- 
loistra, w/kaiZujo tylko 10 proc. socyaliatów.

ustatecznie barwa socyalistyczna nie z a sz k o ­
dziłaby temu mim s^ryum, gdyby nie lant, że 
pan Iwanowski giówn, na„isk kładł w swem 
ministeryum na pisaninę i opracewyrtanie roz­
maitych teoretyczny on *.« leratów i statystyk o 
krajach tak odległych, jak Australia — zawsze 
to łatwiej odpisać z jakiejś książki taki refe 
rat, uiainiLat samemu się zajmować i zmuszać 
swych meresatow, by się zajmowali zcjegśło- 
w-ern i dokładnem badaniem stosunków r o b o t­
niczych ' oraz opołtCBtych wszystkich trz e c h  
uziemić polskich. Nauto skutkiem źle zrozumia­
łej rycerskości p jx Iwarows’ii jajko miniartei to­
lerował w owojem mlnislery nm. komunistów, ja* 
wnyoh i u r j  tych komunistów, którzy mu źle 
odpłacać za ową rycerskość knuciena spisków 
na byt i nieipodllegmśc p&asiwa x>oisuiiego.

Teka gospodarka doprwadziła wreszcie do 
chaosu, który trysnął takim ckandaiem, ja*  
jawne zorganizowanie dyktatury komunistycz­
nej wśród beaareb 'feuvcb, udających, że pracują 
na .ow tach  >mbiicuaych, zorganizowany en ko­
sztem skarbu polskiego czyń przetłomoczywszy 
to na język zwykłych śmiertelników, kosztem 
obywateli poiskicn, pracujących na to, by częśc 
pieniędzy soapracowanyr b oad&c pod formą po­
datków poślednich i bejspośi ednich temuż skar­
bowi polskiemu.

Sejm dłużej takiej puzonie farsy, a w gitmcie 
I izeozy tr&gedji — bo te o cały naród polski cho* 
1 asa — nić m^gł tolerować.

Na jakich zasadach będzie utworzony nowy gabinet?
W trn a i . . i  23 lipca. 

Wedle wite^omc ści naszego korespondenta 
warszawskiego (A) uchodzi w Warszawie za 
piewnik, uj obocna rokcmrtrukoa gabinetu wy­
glądać będzie następująco:

1. Paderewski zostaje Jako preze3 ministrów 
1 minister spra w zajmulcznycn.

2- Poamstajo tJikże w pabinede jako minister 
spraw wewnętrznym pau Wojciechowski. Jest 
to wyraźno tyczenie naczełn"ta państwa, który 
ma potne zaufanie aurówno do osoby pana Woj-

ciecłaowskiego, jak i do Jego działalności jak» 
ministra spzaw wewnętrznych.

3. Poza Łem wszyscy aotychczaso\/i minisiro- 
wii* ustąpią.

i.  Minia trów powoła się z osobistości, stoją­
cych poza sejmem.

5. Tekę skarbu ofiarowano już przed kilkuna­
stu dniami; dtr. Leonowi Bilińsudefnu. Odpowie 
dzi ani odmownej ani przychylnej nie otrzyma­
no do tej pory.

Ruslnl Ikzyli na pom oc niemiecka.
Lwów, 23 lipca.

Ch.wik.wy, 10-dniowy zastój w kouti-otónzywie 
i  aainsymocLie się nad Strypą, tłumaczyli 30t>le 
Rudini różnie.

Plotka, głośna, że odbywają się nowe peitra- 
ktacye o zawieszenie broni i że koalicya zaka­
żała PoleJuiu pójść dalej.

Natomiast rusi.i sztab generalny tłumaczy! 
subie polski zastój ofemzywy inaczej. Wśród roz­
bitych wojfc IV korpusu na południe od Eucza- 
esa iznatoziono rozkaz dowództwa tego korpusu
&, dnia. 8 lipca L. op. 139, w którym tak przepi­
sano:

,,Wedle otrzymanych wiadjumości znajduje »lę

wróg w walce z Niemcami koło W ilna i na po­
znańskiej granicy gazie został przez Niemców 
pobity. Pi zez to są Polacy zmuszeni przesunąć 
swoje siły na zachód 1 tern tłumaczy się ich te­
raźniejsza bojowa bierność.

W  dalszym ciągu tego .-ozutazu nakazała Ko­
menda korpusu pi owadzi ć energiczne wywiady 
w celu. stwierdzenia siły wojsk polskich 1 ich 
ro>.mieszici£«iiia.

W informacye niemieckie o klęsce Polaków 
w ■wtah-e z Niemcami i przesunięciu Poznańezy- 
kóiw na zachód, uwierzył sztab generalny ruski 
tak dalece, że zdecydował się na odesłanie 2 cb 
brygad (z okolicy Bueaacza), jednej z III, a dru-

APOTEOZA.
lłorespon lent p a r y s k i  ,,Ivuryera 

•W arsaaiwskiego" Hepryk Korab- 
K.ut barski przesłał swemu pismu 
niezwykle barwny opis „Święta 
awydęstwa11 w Paryżu, który po­
niżej zamieszczamy v  całości. Red.

T«J noiy nikt w Paryżu nie spał. Ja  sam błą- 
Ratłem się już od wieczora, przechodząc z dziel- 
tdcy do dzielnicy. Zbliżał się świt. Zewsząd pły- 

gwar rozbudzonego miasta. Ze wszystkich 
aro n  wychodzi tj grupki ludzi,, ciągnąc w zim­
nym półmroku dzieci różnoletnic, drabiny, kize- 
«La, chorągw le.

Kolo wszystkich stacyi ruch był niezwykły. 
Przez caiłą noc bez przerwy wtaczały eię prze- 
jwłnlioue pociągi, wysypując na bruk paryski 
Belki tysięcy ludzi bezdomnych, którzy przyje­
chał! do Paryża z Marsylii, z Bordoaux, z Or­
leanu czy poproatu z jakiejś głuchej wsi sa­
baudzkiej, aby spędzić w stolicy tylko ten jeden 
dzień.

W przeddzień zerwano już łańcuchy, które od 
caasu wojny krymskiej zakuwały przejścia pod 
wielkim lukiem Tryumfalnym z placu Gwiazdy, 
wzniesionym ongi na cześć wielkich zwycięstw 
napoleońskich.

W  sąsiedztwie pól Elizejskich i wielkich bul­
warów grupy ludzi, ciągnące ze wszystkich ką­

tów Paryża i Francyi, tworzyły już o 3-ciej ra 
no zwarty nieruchomy blolc, odgrodzony" ód 

środkowej szosy pod wójnym szpalerem niebie­
skich zo mierzy.

Tu i. tam górowały 7. drabin wzniesień cierpli­
wie w dal patrzące twarze. Wszystkie drzewa 
bulwarowe były gęsto usiane ludz-kienu sylwe­
tam i Zręczniejsi powdrapywali się. nawet 
wprost i|ia fasady dumów, czepiając się na wszy­
stkich piętrach szyldów, wykuszów i gzymsów 
Na Bulwarze Magdaleny jakiś chłopak wdrapał 
się nawet wzdłuż rynny na dach 1 stamtąd po­
wiewał wielką trójbarwną chorągwią.

Znajdowałem się ń a  placu Gwiazdy w chwili, 
gdy o wschodzie słońca zaczynała idę odcinać na 
jasnem niebie wspaniała sylweta bramy Tńyum- 
falnej. Rozejrzałem się. Paryż ukazał ml cię te­
go poranku jakby osi pary miliardem confetti, 
rzuconym ręką olbrzyma. Szaro-białe fasady do­
mów i pomników znikły pod trzepocząceml się 
na wietrze różnokolorowymi strzępami atlasów 
i płócien. Od placu Gwiazdy aż do placu Zgody 
wzrok mój biegi mędzy dwiema niepr?erwane- 
mi ścianami chorągwi.

Wokoło zblizlca i zdaleka szedł równomierny, 
imponujący szmer milionowego oceanu ludzkie­
go, przerywany tylko od czasu do czn.su try- 
wialnomi okrzykami przekupniów, którzy z,u po- 

j kaźną garść banknotów odstępy wali s“ e, m iej­
sca na drzewie, na latarni lub mi drabinie.

O wpół do 9-tcj rano huknęły armaty i pochód 
tryumfalny, od tuk długich miesięcy oczekiwa­

ny, mający nareszcie dac ludowi francuskiemu 
i ludom świata obraz osiągniętego zwycięstwa, 
przekroczył bramy miasta.

Nastała chwila milczącego oczekiwania i na­
raz zabrzmiało olbrzymio vivat! Pod szareni 
sklepieniem Tryumfalnego luku ukazały się 
błyszczące w Słońcu złote kaski o czerwonych 
pióropuszach. Powoli, maiestatycznie przecią­
gnął otwierający pochód pierwszy szwmdroń 
gwturdyi republikańskiej, przystrojonej we wspa­
niałe galowe mundury.

Jeszcze chwila oczekiwania i  z pod wielkiej 
bramy wysunęły się dwie konne sylwety. Wśród 
nadludzkiego grzmotu oklasków i okrzyków su­
nęli teraz stępa strzemię o strzemiz dwaj star­
cy, dzierżąc w lewej ręce niebieskie, osypane 
rłotemi gwiazdami, marszałkowskie buła-wy* 
Jeden o twa.rzy szerokiej, uśmiechniętej, o gę­
stym białym wąsie, o spojrzenia dobrcduszr.em. 
To zwycięzca pierwszej bitwy nad Marną, zbaw­
ca Paryża i Franicyl, zbawca Polski i świata, 
pierwszy i jednocześnie najskiumniejszy żoł­
nierz francuski; marszałek Joffre.

Drugi, o siwym, podkręconym wąsiku, o szczu­
płej twarzy i osirem, twardem, przenikliwci1 
-pojrzeniu, to zwycięzca drugiej bitwy nad Mar­
ną, wódz najwyższy wszystkich armii sprzyn i er. 
rzcuiych, to naczelnik największej arm ii w nisn- 
rvi świata, to pan wszechmocny d w udzie; a 
pięciu milionów żołnierzy, oficerów i j e n e r a ł ó w  

marszałek Foch. . *
Za nimi, imponujące swą jednolitością,' a ‘'
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gioj z IV korpusu do rezerwy na odpoczynek.
Nastąpiło to tuż przed rozpoczęciem dalszej 
kontrofensywy naszej, która doprowadziła do 
oswobodzenia kraju aż po Zbrucz.

Charakterystycznym momentem w kombina- 
cyach ruskiego sztabu jest zawsze liczenie na 
pomoc niemiecką.

Politycy niemieckiej Austryi o traktacie pokojowym.
,  Kraków, 24 łipca.

(P.) Politycy niemieckiej Austryi, choć zna­
czno uzyskali korzyści w ostatecznej kcncepcyi 
traktatu w porównaniu z pierwszym jego pro­
jektem, są mocno z traktatu niezadowoleni, do 
ostatniej bowiem chwili łudzili się w swej przy­
słowiowej austryaekiej naiwności, że koalicya 
kierując się szczególniejszymi wobec Austryi 
względami, pozwoli Jej wyjść z całej awantury 
obronną stosunkowo ręką. Nie spełniły się na­
dziejo dyplomatów niemieckiej Austryi, stąd 
gniew, oburzenie i... groźby, których nikt jednak 
prawdopodobnie nie weźmie na sery o.

Sekretarz ministerstwa spraw zagranicznych 
Ban ar ubolewa nad. tern, że dwie piąto niemie­
ckiej Austryi dostanie się pod obce panowanie 
i że wskutek ciężkich waninaów gospodarczych 
ł finansowych przypadnie w niemieckiej Au- 
atryi na głowę osiem tysięcy koron długu. Ten 
haniebny pokój — mówii na zebraniu robotni­
ków — da się obalić i  zniszczyć tylko przez

zwycięstwo międzynarodowej solidarności.
Adler nazwał traktat pokojowy wyrokiem 

śmierci na niemiecką Ausfryę tak ze względów 
terytoryak*ycli jak 1 gospodarczych i finanso­
wych. Warunki zwłaszcza finansowe oznaczają 
zupełną ruinę paaistwa. Lecz przyjdzie czas — 
grozi — kiedy zrzucimy narzucone nam przez 
ton haniebny pokój ciężary.

Dr. Renmer wywodzi, że wprawdzie traktat 
został złagodzony, skutek jednak tego złagodze­
nia polega na tern, że karę natychmiastowego 
skazania na śmierć zamieniono na dobrowolne 
samobójstwo, Cchcemy — mówi — przyjąć na 
siebie tylko tyle, ile znieść zdołamy. Ponieważ 
chcemy dotrzymać przyrzeczenia, przeto nie pod­
piszemy niczego, czego nie możemy dotrzymać. 
Nie jest to opór, lecz rzetelność!

„Der Morgen" pisze: Pokój, jak i nam koialicya 
przedłożyła do podpisu, ubezwładnia nas na 
długie lata i czyni nas niewolnikami zwycięz­
cy, który stopę swą .położy na karku.

„La cnmineile manoevre“.
Araków, 24 lipca.

,.Kryminalny manewr'1 — tak nazywa pary­
ski „Temps" decyzyę, powziętą przez grupę so- 
eyiąjjgtófw i ayndykalistów co do zorganizowania 
pn>jektownnej na 21 lipca. demonstracji mię­
dzynarodowej, połączonej ze strejklem  -

Gdy — pisze „Temps" — nawołuje się robotni­
ków <ło strajku, aby zaprotestować przeciw in­
terwencji w Roeyi, pracciw blokadzie Niemiec, 
ha rzecz całkowitej i  bezpośredniej demobiliza­
c ji, a WTeszcie przeciw drożyźnie środków ży- 
łttaości, to wiadomo dobrze, iż dem onstracja ta 
tfe będzie miara żadnego znaczenia pi akty cr ■ 
żago oraz, że strajk, ograniczony w czasie, nie 
huient nic w stanie rzeczy, będącym fatalnym 
frynikiem warunków politycznych i ekonomi- 
t*nyich, wytworzonych przez wojnę.

Spodziewano się tylko —• wywodzi dalej 
>,Temps" — podtrzymać przez to pewną agita­
cją, wyzyskać w celach rewolucyjnych zdener­
wowanie umysłów i  niezadowolenie, spowodo- 
OOkie drożyzną. W gruncie rzeczy ta demonstra­
c ja  międzynarodowa pochodzi z tego samego 
tródla co powtarzane już wielokrotnie w cza­
sie wojny zakusy socyalistów rewolucyjnych, 
O celu wy warcia nacisku na r«>dy koalicyi na 
t*ecz pokoju pojednawczego, któryby zbawił 
Niemcy cesarskie od sprawiedliwej kary za po­
pełnione zbrodnie. Socyalmn rewolucyjny szu­
ka, rewanżu za swe bankructwo polityczne: nie 
oda!o mu się powstrzymać wybuchu wojny w 
p. 1914, stara się więc dziś przez agitacyę i za- 
Odeseki odzyskać coś z swych dawnych wpły- 
1łów.

Nawet gdyby można było przypuścić — pisze 
„Temps" — że ta międzynarodowa manifesta- 
cya robotnicza mogłaby mieć jakiś usprawie­
dliwiony cel, to nie możnaby jeszcze pojąć tego, 
żeby wśród obecnych okoliczności nadaaio je j 
formę zupełnego strejku- Nie można skutecznie 
przeciwdziałać sytuacyi faktów, stworzonych 
przez wojnę, inaczej, jak  tylko rozwijając pro 
dukcyę. Praca uporczywa we wszystkich dzie­
dzinach przedstawia jedyną szansę zbawienia 
dla wszystkich krajów tak  okrutnie doświadczo­
nych przez cztery lata krwawej wojny, Tylko 
przez pracę możemy zrealizować praktycznie 
zwycięstwo, które zawdzięczamy waleczności 
naszych żołnierzy. Oto jest prawda elementar­
na, narzucająca się samą siłą rzeczy sumieniom 
ludów. A oto, co widzimy? Osłabianiem produk­
cyjności socyaiiści rewolucyjni chcą rzekomo 
doprowadzić do tryumfu żądań robotników, sy- 
steinaitycsuuitóm prowokowaniem strejków chcą 
oni manifestować swa niezadowolenie z pokoju, 
nie odpowiadającego ich doktrynom o rozwią­
zaniu kwestyi społecznej. Po doświadczeniach 
wojny chcą oni narzucić Francyi doświadczenie 
strejków, metodyczne niszczenie je j energii. 
0  cóż więc im idzie?

Stwierdziwszy, że zamierzona demobilizacya, 
wskutek braku poparcia ze strony mas robotni­
czych większości krajów z góry skazana była na 
niepowodzenie, że ani w( Auglii, ani w Stanach 
Zjednoczonych robotnicy nie myślą łączyć się 
ze strajkiem ; żo belgijska partya robotnicza, od­
mówiła formalnie udziału w tej m aniiestacyi, 
organizowanej w imię rzekomej solidarności

międzynarodowego proletaryatu, „Temps" za­
znacza — artykuł ten pisany był jeszcze przed 
dniem 21 lipca — że bezwątpienia robotnicy 
francuscy i włoscy będą jedynymi robotnika­
mi protestującymi, zakładającymi ręce na pier­
si i wstrzymującymi produkcyę w momencie, 
gdy produkowanie jest dla: kraju kwestyą życia 
i śmierci.

„Temps", który w chwili umieszczenia stresz­
czonego artykułu nie wiedział jeszcze, że takie 
robotnicy francuscy zrzekną się udziale w ma­
nifestacji międzynarodowej, zapytuje, jaki ceł 
ma ten wysiłek ta!k niebezpieczny dla pomyślno­
ści narodowej w momencie, gdy socyaiiści nie­
mieccy obwieszczają, i i  wszelki strajk wśród 
dzisiejszych okoliczności jest zbrodnią przeciw 
społeczeństwu; gdy przekreślają oni żądania ro­
botnicze, aby lepiej zabezpieczyć produkcyę, gdy 
każdy pracownik z niemieckiej strony Renu 
bieo-zie na siebie większy ciężar pracy, aby przy­
spieszyć podźwignięcie ekonomiczne swego 
kraju!

Należy się zastanowić nad faktem, iż żąda się 
od „proletaryatu" francuskiego, aby strajkował 
w chwili, gdy uważa się za całkiem normalne 
i absolutnie zgodne z duchem socjalistycznym, 
iż „prolstazyat" niemiecki czyni wysiłek, aby 
produkować Jak najwięcej, a dojdzie się do 
wniosku, że metoda rewolucyjna od roku 1914 
nie uległa zmianie: w tej epoce głoszono we 
Francyi konieczność red ukcji zbrojeń i ponie­
chanie najpewniejszych środków obrony, pod­
czas, gdy soeyalna demokracya pozwalała Niem­
com cesarskim straszliwie się zbroić i dostaw 
czaiła im środków do metodycznego przygoto­
wywania wojny. W r. 1919 popycha się robotni­
ków Francyi do ekonomicznego rozbrojenia wła­
snej ojczyzny przez systematyczne str ej ki, pod­
czas gdy soeyalna demokracya z łamtej strony, 
Renu organizuje' iutenzywną produkcyę, aby 
szukać na terenie przemysłowym zwycięstwa, 
którego Niemcy nie mogły znaleźć na terenie 
politycznym i  wojskowym.

„Temps" zapytuje wkońcu, czy naród francu­
ski pozwoli się oszukać i zdecyduje się na to, 
aby być wspólnikiem tego — jak  go nazywa — 
„kryminalnego manewru przeciw własnej egzy­
sten cji".

Jak zaznaczyliśmy, „manewr" ten, którego 
cel i  źródło tak dobitnie zdefiniował „Temps**, 
zawiódł w stosunku do Francyi, gdzie socyali- 
ści skorzystali z pierwszej lepszej okazy i, z oba­
lania ministra aprowizacji Bor eta, aby zatrą­
bić na odwrót, czyli powrót do pracy, do wy­
twarzania materyalnych bogactw, w których 
wojna wyrządziła tak wielkie spustoszenia. Ma­
newr ten zawiódł zresztą na całej linii, wagę- 
dzie bowiem prawie w Europie, dzień przezna­
czony na manifestacyę święcony był pracą. 
W dniu tym pracowały Anglia, Fnmcya, Bel­
gia, Włochy, Ameryka, pracowały takie 
Niemcy...

Nie powiodła się też m anifestacja „solidar­
ności prole tary idu" w Polsce, jak  tego zresztą 
należało oczekiwać już choćby z tego powodu, 
że każdy dzień pwstrzymania się od procy o-
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gdyby z jednego kawału bronzu odlane, eaiczę- 
fy przechodzić pod łukiem równe i  twarde, na- 
teżone nieruchom cmi bagnetami, kwadraty pie­
choty amerykańskiej.

Nie robili oni wrażenia ludzi, tylko jakiegoś 
Niesłychanego), strasznego produktu najnowszej 
8*tuki mechanicznej zaoceanomych ogromnych
*talowmi-

I rzecz dziwna, ich gwiaździste sztandary, no­
wiutkie, jasne, koloirowte, beadusme nie falowa­
ny nawet na wietrze, robiły wrażenie wielkich 
detalowych szyldów ostatniej produkcyi ame-
tykaiiskiej: wojny.

Zakołysały się potem niesforne, w nierównym 
?>«rszu się tłoczące szeregi belgijskiej piechoty, 
“ iedni ludzie, jakże nieprzyjemnemu muszą się 

wydawać i dla waszych miękkich, poczci- 
t̂ych głów te ciężkie stalowe kaski!
Kroczycie wesoło, uśmiechając się jowialnie 

[Jo oklaskujących was dziewcząt. I widać do- 
wże, że dla was to już ostatni pochód wojsko­
wy, że za chwilę rzucicie len karabin i  ten nie­
z g od n y  mundur i zasiądziecie na_ tarasie ka­
wiarni przy podwójnej szklance piwa.

Armia angielska niesie w swym wolnym po­
godzie jakiś -wiew starych, rycerskich, średnio­
wiecznych tradycji.

za wspaniałe konie tych oficerów sztabo­
wych, otaczających w7 półkole marszałka i wo- 

Douglasa Haśg‘a. .
. i  jakaż dziwna te szkocka tradycyjna orkie- 
Ta>, o dźwiękach jednocześnie piskliwych i >

smętnych, wydobywanych z jakichś staroświec­
kich, dawne czasy pamiętających skórzanych 
instrumentów.

Lecz największe wrażenie robią wspaniałe an­
gielskie sztandary. Jest ich cały las, a raczej 
dywan, gdyż noszone wpłask pokrywają jakby 
jakąś wielką wyblakłą tęczą niosących je  cho­
rążych. Barwy wspaniałe, przez wieki wypło­
wiałe. Napisy historyczne, mieszające bitwy e- 
pokowe dzisiejszo ze wspomnieniami dawnych 
bojów.

Włosi robią wrażenia trcfchę zabawne w 
swych szerokich kurtkach i niosąc karabiny, 
jak zmoczone parasole.

Przechodzą teraz kompanio tak zwanych ma­
łych narodów. Przeszli Grecy i Rumuni.

I naraz zadrżały polskie serca. Oto pod olbrzy­
mim łukiem, na którym wypisane są nazw y 
i imiona najwspanialszych zwycięstw i najwięk­
szych wodzów7, ukazał się amarantowy sztan 
dar, a w ślad za nim szeregi błękitnych konfe- 
deratek.

„Vive la Pologne! ViveMi V iv c  ------- !"
Krzyk ten biegnie wraz z marszem naprzód 

naszych żołnierzy. Budzi się coraz dalej i dalej, 
potężnieje — -------

I naprawdę, naprawdę, mówię wam, jest. coś 
dziwnego w kolorze naszego sztandaru, czy mo­
że w tej nazwie naszej ojczyzny, sam dobrze nie 
wiem, ale jest wokola nas jakaś nie dająca się 
określić aureola, która wyróżnia nas wśród tłu­
mu ..drugorzędnych" wojaków-, która bmlzi w

głębi serc ignoranckiego tłumu jakiś trzepot 
wzruszenia i  entuzjazmu.

Na białym koniu ukazał się teraz marszałek 
Petain, a- za nim popłynęła olbrzymia, wezbra­
na błębitna fala: to cała arm ia francuska!

Każdy pułk francuski wysiał tu wraa ze sztan­
darem po kilku najdzielniejszych żołnierzy.

Pospadały7 ze wszystkich głów7 kapelusze: po­
kłon dla żywych, pokłon dla półtora miliona 
zmarłych.

Żołnierze przechodzą spokojnie, poważnie — 
jakżeż oni mało są podobni do tego tradycyjne­
go, psotnego żołnierza francuskiego o czerwo­
nych spodniach, białych kamaszach i czerwo­
nej czapce. Na to wsizystkie twarze, niegdyś 
młodociane i wesołe, czas cierpienia, rany, pię­
cioletni niemal pobyt w rowach strzeleckich na­
łożyły jakąś d.ziwnie podobną, sztywną i  smę­
tną zarazem maskę. Gi chłopi z Bretanii, Nor- 
mandyi, czy Prowancyi m ają wszyscy ten sam 
tęskny, w dal utkwiony w7zrok, jak gdyby od­
zwierciedlający tę nieskończoną pustynię zni'- 
szczonej, zdeptanej i spalonej Francyi. _

Przetoczyły się z ciężkim łoskotem dzuala, sa­
mochody pancerne, tanki. Pochód się skończył- 
Tłum rozpłynął się powoli na wszo strony.

Wieczorem w całym Paryżu zapłonęła, ogrom- 
na'zorza wielobarwnych ogni. Czarna Sekwana 
zaczerwieniła się odbłyskiem bengalskich pło­
mieni. Trysnęły ognie. Na Montmartrze i na 
-Yaugirarci. przy pomniku zdobycia BastyJi i u 

j stóp Lwa B cl fo rek i ego rozległy się tony „Mar- 
swliamki".
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maczałby ułatwienie zadania tym, którzy woj­
nę na śmierć i życie z Polską, prowadzą.

Miaiażby bowiem Polska świętować w chwili, 
gdy niemiecki prolętaryusz leje w pocie czoła 
pociski na użytek dział niemieckich i rosyj­
sk ie©  Miaiażby Polska świętować w chwili, 
gdy pracować trzeba- jak  na j intruzy w niej, aby 
armii naszej, staczającej krwawe walki o całość 
naszych granic, niczego nie zabrakło, gdy Pol­
ska w każdej dziedzinie produkcyi przemysło­

wej borykać się musi z brakiem ’
Zdrowy instynkt polskich mas robotniczych 

zatrzymał je w dniu przeznaczonym na maai- 
festacyę solidarności międzynarodowej przy 
warsztatach pracy. Może straciła na tem soli­
darność międzynarodowa, może stracił na tem 
frazes, ale -zyskała natomiast solidarność we­
wnętrzna narodu, zyskała na tem Polska i je j 
przyszłość. (—ski).

Ohydny mord w Łąkach.
Kobieta zamordowana przez żołnierzy czeskich.

Cieszyn, 23 lipoa. 
W piątek dokonano w Łąkach ohydnego mor­

du, który rzuca światło na dzikość i barbarzyń­
stwo żołnierzy czeskich. Ofiarą moidu padła 
45-lctuia Żawadowa,

Stale zamieszkałą była ona w Lipie na Mora- 
wiajch, a ostatnio bawiła kilka dni u krewnych 
w Szarem, pow. żywiecki. Tu doszła ją  wiado­
mość, że syn je j, pracujący w Wilkowicach, u- 
legl nieszczęśliwemu wypadkowi, przyczem 

stracił nogę i leży w szpitalu. Zrozpaczona ma­
tka puściła się ruatychmiasi w drogę powrotną 
do łoża syna. W Łąkach zatrzymano ją  jednak 
i ponieważ nie m iała wizy na paszporcie, niie 
puszczono je j dalej.

Zawadowta łóiraczyła, że wizy nie potrzebu­
je, gdyż staie mieszka na Morawach, nic nie po­
mogło jednak, nieszczęśliwą matkę brutalnie 
wypchnięto z pociągu. Zawadowa jednak nie 
chciata wracać do Żywca przenocowała w Łą­

kach, a  rano znowu z płaczem i jękiem błagała 
żołnierzy o przepuszczenie je j do chorego syna. 
Żołnierze jednak zwymyślali ją od polskich 
świń, a jeden, zniecierpliwiony ciągłym pła­
czem kobiety, pchnął ją w bok z taką siłą, że 
nieszczęśliwa padła 1 uderzyła głową o szyny 
kolejowe tak silnie, że na miejscu wyzionęła 
ducha.

Na widok trupa powstało v  śród żołnierzy zar 
mieszańie, ale prędko znalazł się usłużny le­
karz wojskowy czeski, który stwierdził śmierć 
z powoda apopleksyi. Nazwiska tego „sumień 
nego“ lekarza niestety nie znamy, wartoby je  
jednak uwiecznić.

Ohydny ten mord na nlr— kobiecie wy­
wołał w okolicy całe] niesłychane wzburzenie. 
Dowodzi on ponownie, na co narażeni są po­
dróżni przy przeknacazniu linii dtmarkacyjimj 
wobec tego niesłychanego zdziczenia, jakie na 
każdym kroku objawia żołnierz czeski.

Rabunek w pociągu.
Kilku fimkcyonaryuszy kolejowych rabuje podróżnych w pociągu.

Kraków, 24 lipca.
Wczoraj rano, w pociągu Nr. 120, zdążającym 

z Bochni do Krakowa między stacyami B ie­
rzmowana. a Podgórzem-!Płaszowetn, do jedne-- 
go z wozów osobowych weszło kiłku funkeyo- 
nary uszy kolejowych i przedsiębrali rewi-zyę u 
osób, jadących w tym wagonie. Kolejarzy tych 
było’cz;tereiłi. Dwóch z nich stanęło obok drzwi, 

-dwóch zaś poczęło rewidować rzeczy podróż­
nych i zabierać i pakować w tobol wartościowe 
przedmioty. W wagonie tym jadący Hersch 
Rotterstreich z Przeworsku, Jetti Perlmam i Ju ­
lian Bobrowski z Brzeska zostali ograbieni 
przez „komtroiorów“. Nadto Bobrowski miał ze

f sobą także walizkę, którą umieścił na pułce. 
Walizkę tę jeden z rabusiów porwał i chciał z 
nią umknąć, jednak Bobrowski po krótkiem 
szamotaniu się walizkę rabusiowi zdołał wy­
drzeć i pociągnął za alarmową limewkę sygna­
łową. Pociąg stanął, a  owi rabusie poczęli u- 
mykać.

Jednego z nich, a głównego sprawcę, nieja­
kiego Józefa Tekielsk iego, lat 29. funkeyona- 
ryusza kolejowego z Podłęża, ujęto i przy po­
mocy sekcvjnego wojsk polskich, Findisza, od­
dano w ręce policyi. Trzej jego towarzysze 
zbiegli. Policya zarządziła za rabusiami pości#.

Przeczucia zawodzą!...
W p rze czu ciu  śm ierci. —  Pożegnanie z narzeczo n ą i przyjacielem . —  
P rze czu cie  omyliło... —  N iem iła niespodzianka. —  O ddajcie mi mój

m ajątek !...
Kraków, 24 lipca.

(m-m) Pisma amerykańskie donoszą o nie­
miłej niespodziance, jaką zgotował sam sobie 
pewien oficer nazwiskiem W iliam  Cramell. 
Oficer ów, wyruszając do Europy na wojnę ze 
swym pułkiem, miel przeczucie, że nie wróci 
już do ojczyzny, bo czeka go niechybnie śmierć 
na po’u bit wy. Był tak mocno przeświadczony
0 prawdziwości swego przeczucia, iż przed wy­
jazdem por tanom ił rozporządzić swym m ająt- 
biem. Całe mienie podzielił pomiędzy narzeczo­
ną, piękną, złotowłosą miss Daisy i najserde­
czniejszego swego przyjaciela, poczem pożegna­
wszy się beznadziej nem:

— Bywajcie zdrowi na zawsze! — odjechał.
Przeczucie jednakowoż omyliło Cramella.

Nie tylko nie zginął, ale nie odniósł nawet żad--l 
nej rany, powrócił do Ameryki zdrów i cały, 
śmiejąc się ze smętnych przeczuć, które go tak 
haniebnie zawiodły.

W  domu atoli czekała go niemiła niespo­
dzianka. Miss Daisy i  przyjaciel Cramella wie­
rzyli w to, iż on istotnie nie powróci i  nie cze­
kając końca wojny, połączyli się węzłem mał­
żeńskim.

— Niewierna!... Zdrajco!... — zawołał zrozre- 
eacny Cramell, dowiedziawszy się, co zaszło...

— Ależ byliśmy przekonani, że ty nie wró­
cisz, a zatem...

— Ponieważ jednak wróciłem, więc oddajcie 
mi mój majątek!...

—  Oddać majątek... hm... tak... łatwo to po­
wiedzieć. ale trzeba 20 wprzód m ila !...

Okazało się. że miss Daisy lubiła żyć szeroko
1 wesoło, to też lwią część m ajątku, pozostawio- f 
nego je j prze® narzeczonego, zdołała już roz- 1

Czwart.

trwonić, a  małżonek je j wdał się -w nieszczęśli­
we spekulacje finansowe, z których wyszedł 
kompletnie... bez grosza...

Wierzący zatem w przeczucia porucznik W il­
liam Cramell znalazł się obecnie w syiuacyi 
nie najlepszej... Stracił narzeczoną, przyjaciela 
no i majątek, a  właściwie nie może mieć do 
nikogo pretensja i musi powiedzieć sobie: „Tu 
Pas voulu, Georges Dandin tu l ‘as voulu".

C h w i l a  b i e i a c s T
KaiendarzyK.

Św. Krystyny p. „  .

Wschód słońfca 4*24 ■

Zachód słońca 8-32 I

Długość dnia 15‘51 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Dziś: „Madame Butterfly'*.
T E A T R  P O W SZ E C H N Y :

Dziś. „Ciotka Karolak

Mikołaj Mikołajewicż redivivus.
Ze znalezionych przy jeńcach pism ro sy jsk ich  

okazuje się, że przed kilku tygodniami b. wiel­
ki książę Mikołaj Mikołajewicż na specyalnie 
dostarczonym mu angielskim torpedowcu wy­
jechał z Wilna na Kaukaz. W Noworosyjsku po­
witano go uroczyście. Gen. Dcnikin zapropono­
wał nut objęcie flow'ództw a nad armia ochotni­
czą, wielki książę wszc^Eko odmówił kategory­
cznie, oświadczając, że na zawsze usunął się o.d 

wszelkiej działalności wojskowej i politycznej

EPOKĄ JEST DLA KRAKOWA
znakomity film

HRABIAlian
znakomity obraz światowej firmy Pathe —• 
na podstawie dzieła ALEKSANDRA D U ­
M ASA mierzący 10.0C0 metrów —  8 epok.

My Bi M  cii i i
gdyż rzecz K j miary nie może byc oce­
nioną inaczej należycie, chociaż nawet każda 
poszczególna epoka tworzy dla siebie oso­

bny, artystycznie zamknięty epizod. 
Dzisiaj i w piątek wyświetla ,,U ciecha" pier­

wszą i drugą epokę, a m ianowicie:
I. Epoka II. Epoka

Edmund Dantes i Skarb Mor.te Christo 
3  akty 4 akty

■—O—
BUety wcieśnicj cl) nabycia w Biurze ogłoszeń I reklam 

„LOT“, Rynek główny 7—8, skiep w podwórzu.

..S Z Y B K O ". 2372

Farbowanie według wzoru lub do iaioby i w ka­
żdym koniecznym wypadku, jakoteż czyszczenie chemi­
czne, uskutecznia szybko świeżo założony oddział 
farbtari.. „Tęcza11 „Szybko4*, Kraków, ul. Caarno- 
wiejska I 72.

Tamże ubezpiecza się przedmiot na pełną wartość.

KINO „OPIEKA"
Z IE L O N A  17.

Trzy dni tylko możną oglądać arcydzieło 
firmy NORDISK p. t.

TESTAMENT
dramat w 5-ciu częściach" niedościgniony 
tak co do wystawy jak co do treści i gry’ 

artystów.

Gały dochód dla Inwalidów.
Niemcy spuszczają z iouu.

(P) Bem siurff wypowiedział w tych ilniach 
w Berlinie obszerną mowę, w której omóiwił 
przyszłą poMtykę zagraniczną Niemiec. Chara­
ktery otjcznem w tej mowie jest to, że ni~ma 
w niej śladu dawnej krzyżackiej buty.

Nie możemy — mówił — prowadzić ani pia- 
gnąć wojny rewanżu. Nasza - oiltyka musi szu­
kać dK.gi do Ligi narodów, by przy jej pomocy 
przez przyjazne środki ayplaniatycznc osiągnąć 
reuizyą traktatu wersalskiego, które nam Już 
przeciwnicy przyrzekli (7) 2 sąsiadami musimy 
starać się nawiązać stosunki gosnodc.rcza, a  

zwłaszcza z I  itwą. Polsiką i  Czecho-Słowaczyzną. 
Także z Anglią i Framcyą m usinr- u "wiązać sto-1 
suniki, o ile tylko rządy tych naństw okażą się 
skłonnymi wejść z nami w kontakt, gospodarczy.

Proces Wilhelma.
(P) 2T Hagi donoszą w sprawie procesu W il­

helma: Sprzymierzeni są zapatrywania, że pro­
ces przeciw Wilhelmowi musi być przeprow a­
dzony. ponieważ przeprowadzenie jego stanowi 
jeden z warunków traktatu pokojowego z Niem­
cami. Proces pnadopoclobnie nie będzie sie jed­
nak toczył w Łondjaie. K oalic ja  nie będzie żą­
dała od IFola.n lyi wydania, lecz poezjmi je j 
przedstawienia, by były sam przed sąd’
się stawił.

Spraw.' procesu przeciw Wilhelmowi rozpa­
trywano* ostatnimi driumi w raiianioncie an- 
g ie la łm . gdzie wszyscy bi.c vov zgodnie żądali 
wytoczenia Wilhelmowi nrocesu.



Manier 138 GONIEC KRA&OWSffl &IT 8

Parlament angielski ratyfikował traktat
i zatwierdził przymierze z Francyę.

(P) Z Londynu donoszą, że parlament angiel­
ski ratyfikował traktat pokojowy w tr/eciem 
czytaniu 163 ciosami przeciw czterem. Traktat 
przymierza angielsko-francuskiego przyjął par­
lament jed/ioglośnie.

Korona św. S zcze p an a  wystawiona  
b ędzie na iicytacyę.

(P) Pewien monachijski antykwarz podaje, że 
w Wiedniu ofiarowano mu kupno korony św. 
Szczepana. Ponieważ korono, przedstawia, zda­
niem je jo , wysoka wartość tyiko dla amatora 
cennych zabytków sumy zaś żądanej przez ko­
misarza ludowego w wysokości sto tysięcy 
franków, nikt inny nie zapłaci, przeto postano­
wiono koronę św. Szczepana wystawić na licy- 
tacyę.

Strajk zeceró w  w Szw ajcaryi.
(m-m) Z powodu strajku zecerów nie ukaza­

ły się przez kilka dni dzienniki w Zurychu, ani 
toż w Bazylei i w Bernie. Ze-cer-^ zażądali czter- 
dziastodwu&odzinnego ty go Inia pracy.

 o------
S ka za n ie  agitatora kom unistycznego

((m-m) Znany agitator komunityczny Erich 
Mtihesam został skazany przez sąd wojenny w 
Monachium na 15 lat twierdzy.

»»Pożeracz** papierosów.
(mam) Panujący obecnie głód tytoniowy wytwo­

rzył specyalny typ „pożeracza' papierosów, który  
w ysilając całą swą energię i pomysłowość w kie­
runku zdobycia „czegoś do palenia" urządza form al­
ne obławy z nagonką na ludzi, posiadających wy­
pełnione tytonierki i papierośnice. Taki „pożeracz" 
zam iast „dzień dobry" lub „dobry wieczór" rzuca
odrazu:

— Nie znasz przypadkiem papierosa?
Widok człowieka palącego przyprawia go o n a ja 

wyższe zdenerwowanie, objawiające się w drganiu  
mięśni twarzy, podnieconych ruchach, robieniu o 
czu i niespodzianej troskliwości o zdrowie bliźniego;

— Dlaczego ty tan dużo palisz?... To niezdrowo! 
Kaszlesz już. Pewnie m asz jak iś podły tytoń i szko­
dzisz tern sobie. Pokaz no, zapalę!...

Możesz z taktem „pożeraczem" papierosów mówić 
o czean chcesz: o polityce, literaturze, sztuce, spor­
cie, o miłości, o najpiękniejszej kobiecie — wszystko 
jedno, on i tak skierujo rozmowę na kwestyę tyto* 
uiową i zakończy ją stereotypowym pytaniem ;

— A nie masz tam  papierosa?...
Niekiedy staje się niebezpiecznie agresywny, zwła­

szcza jeżeli trafi na grunt podatny, to jest poczuje' 
„przez skórę", że ścigana przez niego zwierzyna je s t /  
zaopatrzona istotnie w tytoń.

A jeżeli ofiara usiłuje bronić się:
— Mój kochany, przećież ja  nie mam  trafiki... — 

„pożeracz" papierosów wola z iry tacyą;
— Skąd ja  do tegc przychodzę, żebym przez d o ­

bie nie palił papierosa?!

Trąba pow ietrzna nad D u n a jce m .—  Pawalorse stuletnie d ę b y .—  Kam ienna  
k a p lica  zw alona do fundam entcw . —  Na przestrzeni 1 kim. zabudow ania  
w iejskie pogruchotane. —  P rzeszło  60 budynków  w gruzach. —  W ielka

ilo ść  bezdom nych.
Zakliczyn,, 23 lipca.

Okolicę Zakliczyna nad Dunajcem nawiedził 
w dniu 21 bm. straszliwy huragan- Około g. 3-ej 
po południu, przy mchmurzonem niebie, ukazał 
się w odległości 1 km. od miasteczka ognisty 
slup, wysokości kilkudziesięciu metrów. Lu­
dność wybiegła na ulice, zmobilizowano straż 
ogniową, zaczęto wołać; Pali się! W niespełna 
5 min. słup ognisty zniknął, natomiast powstał 
niesłychany szum i potężny łomot, trwający 15 
do 20 m,, posuwający się w kierunku od Koń- 
czysk ku L osławić om. Skutki przejścia trąby 
powietrznej przekraczają granice wszelkiej 
wyobraźni. Huragan z pustych pól wkroczył w 
aleję dębową prześlicznego parku lusławickie- 
go i tu wyładował najpierw swą wściekłość. Pod 
jego potężnem uderzeanem padały stuletnie dę­
by, kilkuwiekowe olbrzymy, jedne wyrywane z 
korzeniami, drugie pocięte w pół, jeszcze inne 
połamane i przekręcone jak  źdźbło słomy.
Z prześlicznej alei, obejmującej około 20 -wspa­
niałych dębów, zostały szkielety same, wywo­

łując wrażenie żywiołowej katastrofy, jakiej 
spowoćLowaeby nie mogła, najdziksza wojna. 0 - 
podal leżące kłody drzew, sosny wyrwane z ko­
rzeniami, naniesione trąbą nie wiadomo z ja ­
kich okolic i tu pozostawione. Kamienna ka­
plica zwalona do fundamentów. Zabudowania 
we wsi, na przestrzeni 1 km., leżą pogruchota­
ne w bezkształtne masy. Jeden dom, prawie no­
wy wygięty i pokosz.awior.y Przeszło M bu­
dynków padło w nruzr.

Późno w noc środkiem zniszczonego parku 
można było zauważyć przepiękne widowisko 
fosforyzującego próchna powalonych dębów. 
Świeciły w ciemnej nocy niby upiory, jakby o- 
blame światłem księżyca i promieniowały na 
wielką odległość.

Potęga żywiołu wywołuje wszędzie niezapo­
mniane nigdy wrażenie przejmującej grozy, 
straszliwej katastrofy w naturze. Cudem można 
nazwać, że nie było ofiar w ludziach. Położenie 
jednak bezdomnych wzbudza litość i wymaga 
natychmiastowej pomocy państwa.

fS Ś ?  '&■ *ś -,-śi ii"''"-

POWOŁANIE OFICERÓW. Na rogach ulic 
rozlepiono afisze, wzywające 6 młodszych rocz- 
•nimiw oficerów do stawienia się przed komi- 
syą lekarską, a  następnie do służby w forma- 
cyaoh wojskowych. Poza tem wsizyscy inni ofi­
cerowie do 60 roku życia, którzy służyli w jak iej 
kolwiek armii, m ają  zgłosić się do ewidencyi. 
Niestawienie grozi dtwcnm, latami więzienia i 
utratą stopnia oficerskiego.

POSIEDZENIE RADY M IEJSKIEJ odbędzie się 
we czwartek 24 b. m . o  goiiz. 7 wieczór w sali Rady  
m iasta na II piętrze. Na porządku dziennym: 1. 
Wnioski Komisyi statutowej w sprawie dodatkowych  
drobnych naprawek g o  uchwalonego już projektu  
miejskiej reform y wyborczej. 2. W nioski Komisyi 
tram wajowej w sprawie nowego unormowania tary ­
fy tramwajowej. 3. W nioski Prezydyum m iasta w 
sprawie Straży obywatelskiej.

Z POSIERZEŃ KAŁY APROW1ZACYJNEJ. W  dn. 
21 bm. odbyło się w sali Obrad M agistratu posiedzę* 
nie Komisyi I. Rady ayrowizacyjnej dla regulacyi 
obrotu tow aram i 1-ozej potrzeby pod przewodni­
ctwem p. dra I, Laudaua. Rozpatrywano sprawę za­
opatrzenia miasta w cukier. TJcli walono wystosować 
pum o do Delegatury M inisterstwa aprowizacyi w 
Krakowie, aby 5 wagonów cukru  białego z Czech, 
h»óre tutejsze stowarzyszenie c.il.iermków odstąpiło 
Delegaturze dla mieszkańców Krakowa, rzeczywiście 
miastu zostało przydzielone. Nadto obecni na po* 
siedzeniu zastępcy tut. stowarzyszenia cukierników
I rzyrzekli z 3 wagonów cukru, który m ają otrzym ać 
% pierwszego transportu  odstąpić połowę, tj. półtora 
wagonu cukru miastu dla ludności do smażenia 
owoców. Następnie om au .ano sprawę zaopatrzenia 
m iasta w' mydło, co do której decyzyę odroczono do 
następnego posiedzenia.

WARUNKI PRZYJĘCIA DO AKADEMII GÓRNI­
CZEJ zostały ustalone przez m inisuryum  wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego i będą opubli­
kowane w najbliższych dniach.

Z TEATRU ŻOŁNIERSKIEGO ARMII GEN. H»L- 
f  YRj\ Dnia 26 i 27 bm. o godz. 7.30 wieczór odegra­
ną zostanie staraniem  A. Z. M. k._ „Kogucik" w sali 
Kasyna oficerskiego ul. Zyblikiewicza 1. krotochwi- 
la  w 3 ak tach  p. T. Walewskiego. Bilety wcześniej 
do nabycia u pana Rudnickiego, Rynek, linia A*B. 
W  czasie atraktów  i po przedstawieniu koncert or­
kiestry Hallerczyków. — Czysty dochód pizeznaczo- 
nv na celo oświatowo żołnierza polskiego.

M/ĘSO WIEPRZOWE PO 18 KORON wyrębuje 
.Dobytek" w swych jatkach przy pl. Jabłonowskich

i pi. św. Ducha które otw arte są dla wszystkich bez 
żadnych ograniczeń.

ZWIĄZEK KULPER/J1YW KOLEJOWYCH, ul.
sienna 3, I p. podaje do- wiadomości, że z okazyi 
Zjazdu Delegatów Kolei państwowych zakupił wszy­
stkie miejsca, w teatrze miejskim im. J. Słowacki--, 
go na dzień 27 bm. ( w niedzielę) n a przedstawienie 
opery „Straszny Dwór", ażeby w ten sposób umcżli 
wić Delegatom Zjazdu uczestnictwo. Donosimy, że 
sprzedaż niletów odbywać się będzie począwszy od 
czwartku w południe dn. 24 bm. w lokalu Stowarzy-
. ■ 1 - .spożywczego „Solidarność" przy ul. Bosackiej 

L. 11, I p.
RADA SZKOLNA KRAJOWA reskryptem  z dnia 

2 0 -ki L. 42li/V przeistoczyła istniejące w Krakowie 
kursa kaligraficzne j_,eona Feinoerga, b. instruktora  

sow dla legionistów i inwalidów polskich — na 
P ryw atn ą Szkolę kaligrafii w Krakowie, Stradom  
L. 27 z program em, obejmującym p sina; łacińsko* 
polskiego, rondowego, gotyckiego, nowoczesnego-an- 
gio-LInego i leworęcznego dla inwalidów.

WYŚCIGI KOLARSKIE O. Ki S. K. odbyły się w 
dniu 20 iipca. Na pięciu stai tujących 3-ch przybyło 
w przepisanej normie czasu i tak.: I przybył Teofil 
Nikiel, przebywając 53 kim. 2 g. 2 m., II Mieczysław  
Ci uszczyński, członek K. Ki C. i M. 2 g. 6 m .; III p. 
Hytko, K. K. C. i M. 2 g. 10 m. P. Sikorski z powodu 
wypadku i defektu koła zmuszonym został wycofać 
się z biegu.

(T) ZŁODZIEJKA W SZPITALU. W czoraj przy­
szła do szpitala powszechnego W ik tcrya Grabiec, 
by odwiedzić swą znajomą, i skradła podczas tej 
wizyty szpitalne prześcieradło i serwetę.

vT) PU STARZ TYTONIOWY. Dziś aresztowano  
Szymona Hilfsteina, 1. 20 za pasek tytoniowy Hilf* 
stein sprzedawał papierosy 1000 sztuk 57 K. Skonfi­
skowano mu większą ilość papierosów.

1T) W czoraj w nocy o 12-tej na przechodzących  
ulicą W aw rzyńca dwu stolarzy Józefa Michałow­
skiego i Ju liana Sterna, napadło kilku nieznanych  
bandytów i zranili ich ciężko, poczem zbiegu. We* 
zwane Pogotowie opatrzyło icn i pozostawiło opiece 
domowej.

„ZJEDNOCZENIE", pismo poświęcone idei zespo* 
lenia żydów z narodem polskim, do końca ubiegłego 
roku, wychodzące we Lwowie przeniosło wydawni­
ctwo do Krakcfwa. Jako wydawcy podpisują pismo 
trzy związki akadem ickie Polaków inojżeszowego 
wyznania; redakcyę inż. Stanisław  Ilerzenthal, rad* 
ca Kolei państwowych. Zeszyt ostatni tza czerwiec 
i lipiec) zaw iera „deklaracyę ideową młodzieży pol­
skiej wyznania mojżeszowego w Krakowie", progra* 
mowy artykuł II. Kanowskicgo p. t. „Nasze zadania 
i cele", polemikę z wiogiemi obozami (tj. z syoni- 
stam i i antysem itam i), artykuł o „Kwesty! żydow­
skiej na tle wyborów do sejm u", artykuł p. t  „Ca- 
veant Consules", wreszcie sprawozdania i notatki 
z życia kół asym iłatorskieh. Zeszyt zam yka przedruk 
„Żałobnej karty", na której widnieje sześć uazwfsk 
Polaków*żydów, poległych „w obronie polskiego 
Lwowa".

BACZNOŚĆ, POLACY! W  niedzielę dn. 27 bm. o
gedz. 5-tc.j popołudniu odbędzie się w sali Domu 
polskiego w Bielsku, Blich 38, W iec rodzicielski w 
sprawie otw arcia szkoły i ochronki polskiej w Biel- 
sku.

0 język francuski w dyplomacji.
Kraków, 22 li o ca.

Akademia, francuska podnosi protest przeciw 
rugowaniu języka francuskiego z dyplomacyi 
i usiłowaniu zastępienia go angielskim. Pro­
test komerencyi spisany został, jak wiadomo, w 
dwóch językach, francuskim i angielskim. Aka­
demia przypomina, że nawet Bismark, choć 
zwycięzca, nic śmiał naruszać praw francuskie­
go języka i traktat poicojowy po Sedanie spi­

sany był wyłącznie w języku francusk im. An- 
glo-saaka dopiero rasa naruszyła ten odwiecz­
ny zwyczaj, który dogadzał wszystkim naro­
dom.

Broniąc praw języka irancuskiego, powołuje 
się Akademia na jego pokrewieństwo z łaciną, 
po której mowa francuska odziedziczyła mię­
dzynarodowy charakter i stwierdza słusznie, 
że w dziedzinie prozy język francuski nie ma 
sobie równego co do ścisłości i jasności zwro­
tów. Rekrymjnącye Akademii są wprawdzie 
trochę spóźnione, kto wie jednak, czy sprawa 
ta nie zostanie wysuniętą przea forum Ligi na­
rodów, która przywrócić może francuskiej mo- 
w ie je j stary przywilej.

NADESŁAKE.

Pielgrzymka do Częstochowy
Z Krakowa na uroczystość M. B. Anielskiej 

w pierwszym roku wolnej i niep-tWlogłej Polski- 
urządzona zostanie w niedzielę dnia 27 lipca 
b. r., o godzinie 7 rano, w kościele OO. Refor- 
ma i-ów Wot.ywa, po której udzielonem zostanie 
Błogosławieństwo. Następnie wyruszą pobożni 
Pielgrzymi, celem podziękowania za otrzyma­
ne, tak wielkie łaski, których Naród p ols kii po 
długich latach się doczekał, or-aiz uproszenia, by 
i -nadal miała Matka Najświętsza, w Opiece Na­
ród swój wybrany.

Chcących wziąć udział w tej pielgrzymce Za­
rząd gorąco zaprasza. 2563

_ _ _ _ _

Vf P E D A N T E R Y A
Pralnia bielizny białej, zawiadamia, że obecnie 
z powodu powiększenia zakładu dostarczać bę­
dzie wyprane kołnierz j, mankiety etc. zakładom 
„Tęczu“ w Krakowie do najwyżej 2  ł f g o d l i l .

H A R H O K lS T g
przyjmie natychmiast Kino OI*lE.fA. Zgłoszenia w go 

dżinach przedpołudniowych. 2508

OSTRZENIE  
NARZĘDZI LEKARSKICH
brzytew, noży, nożyczek, scyzoryków i t. p. wykonywa 

dobrze i tanio 25BU

STANISŁAW BARAN i S-KA
Fabryka Instrumentów chirurg, i wetorynar. 
KRAKÓW, ULICA SŁAW KO W SKA  6.
Własny warsztat. Posiada ni kłamię.

Zatrudnia ip-cyalistów.

LEŚN IE, LAT 32, posiadający dłuższą prak­
tykę lasową w większych m ajątkach, równo­
cześnie obeznany dokładnie z manipulacyą tar­
taczną, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 
Emil Banecki, Przemyśl, Wybrzeże, ul. Tad. 
Kościuszki 22.
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Berlin. (PAT) ,,Vorwa.;e(rts“ donosi z Cliicago: 

Nowo zbudowany wielki statek napowietrzny 
ile sterowania uderzył przy próbnym locie o 
budynek banku i spadł z wysokości 50 m. Rezer.

woar benzynowy statku ekplodował przy upad 
ku. Z urzędników banku zostało 10 zabitych, a 
25 ranionych.

Austria mysi oddać Polsce 
bawane dzieła sztuki.

Wiedeń. (PAT). Biuro kor. podaje z St. Ger- 
m-ain szczegóły traktatu, dotyczącego wydania 
zabranych dzieł sztuki. Powiedziano tam, że to, 
co Anstrya podczas chwilowej okupacyi wc 
Włoszech zabrała, musi być zwrócone. Austrya 
musi także wypełnić postanowienia układu z 
p łocham i z lat 1859, 18G6 i 1868. Po raityfikacyi 
traktatu pokojowego komisya do odbudowy ma 
wybrać komisyę złożoną z trzech prawników, 
której zadaniem będzie zbadanie manuskryp­
tów i papierów zabranych z Włoch do Austryi. 
Podobne żądania co do zwrotu dzieł sztuki 
■ M M B B W M K B H B M H H B B B I i

zgłosiły także Belgia, Polska i Czecho-słowacya. 
Jeżeli znajdą się przedmioty sztuki, czy archeo­
logii, zabrane cd obcych narodów, wówczas na 
żądanie tychże narodów, przy obietnicy wzajem­
ności Anstrya musi się zdecydować na oddanie 
ich. W razie odmowy zwrola Austr ya nie może 
tych przedmiotów przez lat 20 sprzedać. Do trak­
tatu dołączona jest lista ze spisem przedmio­
tów, których zwrotu się wymaga. Ze strony 
polskiej jest także postawione żądanie zwrotu 
złotej czaszy Władysława IV.

Haga (W.) (teł. wł.). Paryski korespondent 
„Nieuve Rotterdamsche Courant" donosi, że 
nad Petersburgism ponownie zawieszono stan 
oblężenia. Terror bolszewicki ze względu na bli­
ski upadek miasta szerzy się w straszny spo­
sób. W ostatnich kilku dniach rzad sowietów 
skazał na śmierć kilkuset obcych obrwtafe1*, w 
tern kilkunastu Anglików. Cała komisya Czer­
wonego Krzyża duńskiego została uwięziona. 
Burżnazyi wstrzymano wydawanie żywności.

Lenin prosi o now^ manifesfaoyę 
na rzecz bolszewickiej Rosyi.

Haskwa. (W.) (Tol. wł.) kom isaryat ludowy 
4o spraw zagranicznych wysłał do francuskich, 
angielski cli i włoskich organizacji robotniczych 
radiotelegram z prośbą o ponowny protest prze­
ciw zapowiedzianej interwencyi kOulicyi w Ro­

syi. Radiotelegram prosi te organazacye, aby 
zmusiły swoje rządy do zaniechania myśli inter- 
woncyi i do podjęcia normalnych stosunków z 
rosyjskim rządem sowietów.

Praga. (PAT). Tutejsza ageneya rosyjska do­
nosi, że bolszewicy rosyjscy wyznaczyli niesły­
chanie wysokie kwoty na propagandą zagrani­
cą, głównie w celu przekupienia dzienników. Na 
Syberyę wysłano dwóch bolszewickich emisa- 
zyuszy z 500 milionami rubli. Centralna agen- 
icya propagandy w Moskwie urządziła we wszy­
stkich większych miastach zagranicznych biura 
organizacyi propagandy. Biura te dysponują 
miesięcznie kwotami przeciętnie 700 do 800 mi­
lionów rubli.

tmemuggam m m m

Ameryka nie przyjmie traktatu bez poprawek.
Paryż. (PAT). ,,Matin“ donosi z N. Jorku: Pod­

sekretarz stanu Polk, który dziś wyjeżdża do 
Paryża, oświadczył w interwiewie, że ratyiika- 
cy& klauzuli asekuracyjnej jest pewna w sena­
cie. Natomiast przywódca republikańskiej gru­
py w senacie oświadczył, że 35 senatorów jest 
zdecydowanych sprzeciwić się aż do ostateczno­
ści przyjęciu traktatu i wolą raczej zrzec się 
swej karyery politycznej, niż zgodzić się na przy­
jęcie. Wilsona zawiadomiono o tern z uwagą, 
że traktat nie będzie przyjęty jeżeli nie będzie 
w nim poprawek.Mimim Mli pSoimi pn Uft.

Wiedeń. (B. K.) Jak  donoszą z Londynu, Izba 
gmin w trzeciem czytaniu przyjęła traktat 163 
głosami przeciw l. Następnie przyjęła Izba tra­
ktat angielskodrancuslSL

Belgia przyucza się do konwerccyi 
trzech mocarstw.

Wiedeń. (PAT). B. koresp. donosi z Wersalu, 
że Belgia przystąpi do traktatu francusko-an­

gielsko-amerykańskiego. Armia belgijska ma 
w przyszłości wynosić 800.000 żołnierzy.

Naprężenie gretke-amerykańskie?
Paryż (B. K.). Yenizelos wystosował do Wil 

sona zapytanie, czy Ameryka ma zamiar pod­
pisać traktat pokojowy z Bułgaryą. Jeżeli nie, 
to w takim razie prosi Wilsona, aby dal wska­
zówkę amerykańskiej dclegacyi pokojowej, a- 
żeby nie brała udziału w obradach nad bułgar­
skim traktatem pokojowvm.

CM! mi 13d ialiGfó Mttt
(Wiedeń. (x) (Tel. wł.) „Der neue Tag" donosi, 

z Rotterdamu, że wedle infonmaeyi „Timesa", 
król hiszpański wjrsłał do króla angielskiego list 
z prośbą o zaniechanie procesu przeciw b. ce­
sarzowi Wilhelmowi.

iii M l  I
Paryż. (Reuter) Po burzliwej debacie w spra­

wie polityki gospodarczej wyraziła izba rzą­
dowi zaufanie 280 głosami przeciw 176.

Zamach na żyoie majora amerykańskiego w Koblencyi.
Berlin, (PAT) „Beri. Ztg. a. M.“ podaje: „Fi- i Kule chybiły, jedna tylko naruszyła płaszcz. — 

garo“ donosi z Koblemcyi, że urządzono tam za*. Prawdopodobnie Ameryka nałoży za to na mia- 
mach na majora amerykańskiego Tockerey. sto ciężką karę pieniężną.
Gdy przochadzał się, dano do niego trz y  strzały. I

Foch wysyła ultimatum do Niemiec.
N iem cy m uszą z a p ła cić  m ilion m arek korrtrybucyi za za b icie  fran cu skieg o  

sierżanta. —  W ysyłka jeńcó w  do N iem iec w strzym ana.

nia przez Niemcy, wstrzymano wysyłkę po-wro- 
tną jeńców niemieckich do Niemiec.

Belgijczycy nia dopuszczę 
Niemców do odbudowy kraju.

Naucn, (PAT). Przez Holandyę dochodzi wiar 
demo-ść, że wśród belgijskich robotników prze­
jawia się silny ruch przeciw udziałowi niemie­
ckich robotników w odbudowie. Opór wychodzi 
głównie z kół belgijskich robotników budowla­
nych, którzy postanowili nie dopuścić niemie­
ckich robotników i wystosowali ostry protest do 
rzędu.

Hieioiy doniasala sin ełotiistrł!! w SecitiarskieDL
Naucn (PAT). Były niemiecki ambasador w 

Londynie, ks. Licbnowsky, prosił w telegramie 
de Balfoura o wpłynięcie na rządy sojusznicze, 
aby dodatkowo przyznały prawa plebiscytu w 
południowej części okręgu raciborskiego, przy­
padającego Czechom.

Ucieczka ks, Miaksa przed 
zamachem komunistycznym.

Nauon. (PAT). „Konstanzer Zeitung" dowiadu­
je  się z miarodajnego źródła badeńskiego, żo 
przewodniczący Wydziału robotniczego w 
Uehecrlingen doniósł ks. Maksowi Bodeńskiemu, 
który bawi z rodziną w Salom nad jeziorem Ba- 
deńskiom, iż planowano w ostatnich dniach za- 

J mach komunistyczny na księcia. Wskutek tego 
ostrzeżenia schronił się książę Maks wraz z ro­
dziną, wyjechawszy z Salon łodzią motorową 
w poprzek jeziora Bodeńskiego i wylądował w 
Bottikhoffen na brzeg u szwajcarskim. Władze 
badeńskiie wdrożą dochodzenie, czy do przeja­
zdu użyto łodzi rządowej

W ykluczenie Hohenzollernów 
od prezydentury w Niemczech.

Weimar. (PAT) Niezawiśli socyanścd posta­
wili wniosek, ażeby członkowe rodzin, które kie­
dykolwiek panowały w Niemczech, nie mogli 

i być wybierani na stanowisko prezydenta rzeszy 
niemieckiej. Wniosek ten przyjęło zgromadzenie 
narodowe 122 głosami przeciw 117 (a więc tylko 
większością pięciu głosów! — przyp. red.).

Stemplowanie papierów wartościo­
wych w Niemczech.

Berlin (B. K.). Jak,^podaje „Boersen Zeiitung" 
z Weimaru, mają być > w najbliższym czasie 
wszystkie rozpcrządzalne pieniądze p"ramowe 
ściągnięte i zastąpione przez bony, które będą 
ponownie wymieniono na nowe pieniądze pa­
pierowe. Następnie mają być ostemplowane 
wszystkie papiery wartościowe. Wlszystkls nie- 
estempłcwana papiery tracą swoją wartość.

PiGii liii® i2jt9 dalekiej miMi
Bazylea. (PAT) Rozstrzygnięcie w sprawie pro­

cesu przeciw Wilhelmowi zapadnie w dniu 9-go 
grudnia.

Król hiszpański interweniuje na 
rzecz Wilhelma,

Paryż. (PAT) Komisya dla spraiw polskich od­
była posiedzenie o godz. 3.30 w i nin i st e r  stwie 
spraw zagranicznych, aby kontynuować obrady 
na przyszłymi losami Galicy! wschodniej. O g. 
4.30 zebrała się komisya, która ma zbadać spra­
wę żeglugi nadbrzeżnej i rybotostwa Adryatyku.

Wprowadzenie admmisiracyi 
polskiej w okupacyi rumuńskiej.

Kołomyja (teł. wł.). Od tygodnia przebywa w 
Kołomyi radca -namiestnictwa Jurysłowski, któ 
ry z polecenia rządu polskiego ma objąć zarząd 
adminiktracyi politycznej w powiatach okupo­
wanych dotychczas przez armię rumuńska.

Czesi muszą utrzymywać na Słowaczy- 
źnie ćwierć milionową armię.

Praga (PAT). „Prawo Lidu" pisze, że wskutek 
ustawicznie grożącego niebezpieczeństwa ze 
strony Madziarów na Słowiaiczyźnie, rząd cze- 
sko-słowacki musi na granicy c-zesko-słowac- 
kiej utrzymywać ćwierć milionową armię. Jest 
to na dłuższą metę stan nieznośny. Grozi to ka­
tastrofą gospodarczą. Majątek r.ar-wn-  mar-
n-otrawieje na nieproduktywne cele wojenne. 
„Praiwo Lidu" w końcu domaga się.'aby -koali-
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cya wyujarla nacisk na mad ziarską republikę 
rad w tym kierunku, aby iwojska madjria-Łkłle 
zostały Mcm >btlLzowane.

Czssk; korytarz do Rjeki w traktacie 
pokojowym.

Manet, (PAT). W projekcie traktatu d1- nie­
mieckiej Austryi znajdują się miedzy innemi 

następujące postanowienia: uidędiz^m. rodło.
wienie kanału Hen—Hen—Dunaj, włączenie do 
międzynnrjdowena zarządu Dunajem rzeki Mo­
rawy’ l Dyzd (Tbaji). Czeski korytarz, p rr wadzą­
cy z Prondsurp. ku Rjece, ma być padzie łomy na 
dwie Umie: jedna prowadzić będzie x Preszbur- 
ga przez Szoprom (Oeclenburg) do Prugerhof, a 
więc przez tery to  yum niemaecko-austryackie, 
druga wyłącisr. < przer obszar niemiecki do Pia- 
gerhof.

Piogramem czeskiego ministra 
aprowizacyi walka z lichwą.

Krwawa porażka Węgrów nad Cisą.
Paryż. (PAT) Ag Europejska donosi: Ja k  u- 

rzędowy rumuński komunikat donosi: atak Wą­
grów został odparty. Węgrzy zostali odepchnięci 
poza Cisę i pozostawili 4000 trupów na pobojo­
wisku. Atak przeprowadziły 4 dywizye z 250 ty­
siącami żołnierzy i 200 armatami. Na północ od 
Tokaju nie podjęli Węgrzy żadnej ofamzywy.

Krwawe starcie Jugosłowian z Serbami,
Wiedeń (W. teł. wł.). Z Marburga donoszą: 

Przyszło tu do krwawych starć pomiędzy żoł­
nierzami jugosłowiańskimi a serbskimi. Po ©- 
bu stronach są ciężkie straty w rannych l nabi­
tych. Walki jeszcze trwają.

I
Londyn. (PAT) „Ezhonge Telegraf* donosi, że 

w niemieckich warsztatach lotniczych dokonane 
zostały obocnLa próby z nowym motorem lotni­
czym, który umożliwia lot bez hałasu.

EMIGRACYA ŻYDÓW DO PALESTYNY. We­
dług „Ag. radio z Ameryki wybiera aię do Pale­
styny półtora do dwóch milionńw żydów. Z  Ito- 
syi ma się tam przenieść około milion żydów.

(PAT). Na wcmarajszietn posiedz^mu 
Zgromadzenia Narodowego przedłożył swój 

program minister aprowizucyi Houdek, który 
oświadczył, że uczyni wszystko, co leż/ w jogo 
mocy aby zniżyć ceaę zboża 1 ceny środków 
ży.s-ości. Minister oświadczył, że z cala rtaro- 
wczością będiio zwalczał lichwą produktami 
gospodarczymi i śiodkam L żywności i że z góry 
Ocuznu. wszelką lnterwencyę posłów, którzy 
Btawuli jy w obronie tych Uekwłarz£.

Z naszych zdrojowisk i letnisk.
W  k ra iiu e  d z ie c i.

Ożywiony bezon. K ąp iele  i gim nastyka lecznicza. —  B rak pom ieszkań. —  
Fatalne sto su n ki w gm inach R aoka i Słone. —  W alka z paskarstw em .

(Od umyślnie wysłanej Korespondentki „Gońca Krakowskiego ‘) .
Hal ka, w lipcu. ( dy Cieszyńskiej, ozy wreszcie dziatwa bohatw - 

Ja k  ptaszęta aronue, po wszystkich ścieżkach I skiego, udręczanego Lwowa, wsunięta w szran- 
i  alejach parku, po wszystkich zakątkach ogro- j ki ogólneco Komitetu „Dzieci na wieś", 
dóm rozsypały się gromadki cUiecł, które i  w j R ab k a  zapełniona jest szczelnie tak dosłow-
tym roku, ja k  zawsze, objęty nabitę w niepo­
dzielne nieinai posiadanie. Tu rozbrzmiewają 
dzwonk- srebrzystego śmiechu dziecięcego, idą­
ce w zawody z pogwarem ptaków, co zawisłszy 
na goiąaaaca mzew lub czarnemi nitkami pru­
jąc poi.tle erze, wiodą jakieś oia n i eh tylko zro­
zumiale, przedziwne rozmowy. Tam rozlega się 
negle płacz maleństwa, Które wychylając nie­
kształtną jaszcze głowinę z otulających je  zwo­
jów ftaiban i koronek, zawodzi żałosną skargę 
na jak iś ból ukryty, dla którego w swej niemo­
wlęcej niezdamoóci nie u m ij innego, nad płacz 
ronazierający, znaleźć wyrazu... Wokoło klom­
bu poakowego ustawia się dziarski szereg chło­
paków, a ruszając do marszu żołnierskim iście 
krokiem, intonuje dźwięcznym głosem pieśń 
sławiącą: „Jak  to na -wojence ładniel“ Twarze, 
rozgrzane słońcem i „bojowym" zapałem, roz­
wichrzone ciemne i płowe czuprynki; opalone 
ałonie dzierżą z różnobarwnych skrawków pa­
pierów' zlepione misternie chorągiewki i sztan­
dary, bądź też wystrugane starannie trzciny i 
patyki, które w bujnej fantazyi dziecięcej ura­
stają do rozmiarów jakichś potężnych Bolesła- 
wowych mieczów... O kilka kroków daiej, do­
okoła starych «L zow, wcale nie groźny kotek w 
postaci wdZLęuzuetjo dziewczątka, zazosząc się 
ód śmiechu, łapie umykającą przed n im  zwin­
nie myszkę, o różowej buźce, okolonej aureolą 
złocistych loków... Tam znów, na polance, w o- 
gniu prażących promieni słonecznych, wygnie 
wa się przykute do wózka biedac two jakieś, o 
przeźroczyście bladej twarzyczce, z wypisanym 
na niej bolesnym wyrazieia przewlekłej, chroni­
cznej choroby... Owdzie przesuwa się s"sary or­
szak szaro odzianych dziewczątek z kol 1 iii, za 
niemi czarna postać zakonni cy-opiekunki.

Królestwo dzieci. Drobne i starsze, szumiące 
jedwabiem strojnych sukienek i ukrywając© 
wąde ciała pod osłoną skromnych płotnianek, 
echowe, roześmiane i wesołe i te. naznaczone 
st-u-gmatem trawię cej organizm choroby, wszy- 
stkio przebyły tu gromadą, aby pod stokami# 
Lubania szukać zdrowia u cudownych rabczań­
skich źródeł. Są między niemi takie, którym 
..urodzenie" i ustosunkowanie społeczne pozwa­
la zamieszkiwać kosztowne oensyonaty i  takie 
które z łaski doLioczynności publicznej tulą się 
'v zacisznych budynkach kolonii, korzystają z 
bezpłatnych lub znacznie ztniżonvch kąpieli, sie­
roty po legionistach, czy to dzieci, wysłane sta- 
l'aniem T. S. L. z Bochni, czy te ze Śląskiej zię­
bli, które przywiodła tu opieka Narodowej Ra­

nie, że ktoś, kio nile zamówiwszy sobie z góry, 
od dawna już mieszkania, przyjeżdża tu nagle, 
naraża się na niezbyt m iłą nawet w miesiącach 
letnich niespodziankę przepędzenia nocy w za­
kątkach parku, systemem włóczęgi, a  la belle 
eto ile.

Goście sezonowi dzielą się na dwa odrębne
światy: dziecięcy, ze wszystkiego zadowolony, 
umiejący naprawdę jeszcze cieszyć się życiem, 
słońcem, naturą, i drugi świat starszych, zawo­
dowych malkontentów, którzy jedenaście go­
dzin dnia poświęcają przeważnie głośnym lar 
mentom i narzekaniom na wszystko i  wszyst­
kich, a w dwunastej zaledwie w pokorze ducha 
w zaciszu czterech ścian sobie samym wyznają 
poufnie, że „przecież ta Rabka jest cudowna!"

I rzeczywiście dokonuje ona cudów swemi 
źródłami i kąpielami soiankowemi, które z po­
śród wszystkich wód krajowych posiadają naj­
większą zawartość jodu.

W leczWiiu dzieci rachitycznych, gruźliczych 
z krzywizną kości i Ł p. korzystnio dopomaga 
działanie kąpiel, gimnastyka lecznicza w zakła­

dzie glmnaistyczno-iortopedycznym, którą kie­
ru je pełna znawstwa w tym kierunku dr. Deim 
Iowa, b. kierowniczka sanatoryum dziecięcego 
w Portere.

Słabą stroną kąpiel jest, niestety, niezbyt wy­
tworne i nowożytne urządzenie lokalu łazien­
kowego, który zbudowany przed 18 laty, nosi 
na sobie wszystkie cechy starego systemu. Ła­
zienka I. klasy kosztuje 12 K, dla dzieci 8 K,
II. klasy 8 K, dla dzieci 5 K.

Stosunki mieszkaniowe przedstawiałyby się 
korzystnie, gdyby wszyscy kuracjusze mogli 
się pomieścić w obrębie will zakładowych, po- 
sdad'2!fncvch światło elektryczne, wodociągi i 

kanalizacyę, w których można mieć pokój w 
cenie od 80 do 300 K miesięcznie, bądź też pen- 
syonatów (jest ich około 25), w których utrzy­
manie całodzienne kosztuje 30 do 45 K. Nieste­
ty jednakże wille te nie są w stanie pomieścić 
wszystkich letników, dla pokrycia bowiem za­
potrzebowania potrzebaby 500 pokoi. Gros więc 
kuracyuszów, bo około 5000, mieszka w dom- 
kach poza obrębem zakładu, w gminie Rabka i 
Słone, gdzie cenv są wprost horendalne w dom- 
kar’ł  które nie posiadają ani kanalizacyi, ani 
wodociągów, ani elektryki, ani pawilonów za­
kaźnych w razie nagłego wypadku choroby za­
kaźnej.

Rzeczą Pierwszorzędnej wagi byłoby, aby rząd 
polski iv drodze ustaw y przymusowej narzucił

gminom tym  obowiązek zaprowadzenia kanar 
ii żacy i i  wodociągów, tak niezbędnie koniec®* 
nych dla miejscowości. Równie zasad­
niczą kwestyą powinna stać się naprawa dróg 
gminnych i  powiatowych, które znajdują się w 
opłakanym wprost stanie; mosty na rzekach 
Rabie i Słonem są pozrywane, należałoby ko­
niecznie postawić nowe na to miejsce, gdyż ko­
lonia kuracyuszów, mieszkająca w domach 
pozazakładowych, w razie wylewu rzeki nie 
może dostać się nawet do łazienek.

Pod względem aprowizacją wszystko z począ­
tkiem sezonu zapowiadało się jak  najlepiej; 
ministerstwo aprowizacjo zapewniło dostawę 
potrzebnych artykułów; dla każdego przezna­
czono 1 kg. mąki tygodniowo, prócz togo codzień 
100 gr. pieczjwra. białego (1 bułka 30 hal.). I o 
wszystkie inne artykuły żywności postarał się 
zapobiegliwy właściciel Rabki i dyrektor zakła­
du p. Kaden. Jednakże nabywanie wszelkich 
prowiantów pozakartkowych napotyka na sza­
lone trudności, i tu bowiem, jak  wszędzie, li­
chwa żywnościowa święci tryumfy, a paskarze 
dokonują praktyk, wołających o pomstę do nie­
ba. Jedyna nadzieja w Komitecie dla zwalcza­
nia lichwy, który potrafi może wyzwolić nie­
szczęsnych kuracyuszy ze szponów nienasyco­
nych poskarży.

Zjazd gości w tym roku jest olbrzymi, zarów­
no z b. Galicyi, jak  z b. Kongresówki. Między 
irnnjmai bawią tu hr. Baworowski z rodzimą z6 
wschodniej Galicyi, hr. Gołuchowski, hr. Piniń 
ski, hr. Bobrowski, marszałek powiatu Wado* 
wickte^o, hr. Franciszek Zamoyski, bar. Roge- 
rowa Battagliowa, p. Thugutowa, b. wicepreŁ 
Koła Polskiego w Dumie p. Duszyński Z«kład 
nie mógł prcwjąć wielu zamówień z powodu 
braku pomieszczenia. Z. L.

Sto Ist malarstwa polskiego.
Wystawa retrospektywna w Łazienkach.

Wystawa ta  m iała na cełu zaznajomić widza 
z rozwojem malarstwa polskiego w ciągu osta­
tnich stu lat. Zamiaiowl temu można było tyl­
ko przyklasnąć. Wystawa taka stanowi łany tak­
że lekcyę poglądową dla cudzoziemców, przewi­
jających się przez nasze miasto. Dałaby ona im 
dokładny obraz rorwoju naszej sztuki, nauczy­
łaby ich nas w tej dziedzinie należycie ocenić 
i  przekonałaby ich o łączności naszej sztuki *  
zachodnią. W tym celu należało najpierw rozpa­
trzyć się jatkie okresy rozwoju przechodziło na­
sze malarstwo, jakie wytworzyły się szkoły, ja ­
kich miały one głównych przedstawicieli i  od­
powiednio do tego zebrać i ułożyć materyał. 
Tam, gdzie ze względów technicznych nie mo­
żliwe m było sprowadzić oryginały, można by­
ło postarać się o reprodukeye. Odpowiednio do 
tego trzeba było podzielić materyał i ułożyć kar 
talog. Stało się inaczej. Komitet wystawy oka­
zał się zwykłym przedsiębiorcą, któremu cho­
dzi jedynie o najlepszy wynik, materyalny, a  
jak najmniejsze koszta. Tu też dorósł komitet 
do swego zadania. Udano sdę więc do warszaw­
skich mecenasów sztuki ja k  p. Efrusiego, mec. 
Kraushara, L. Goidberga, hr. Sobańskiego, dra 
Przewóski ego, bar. Kronenberga i  innych tytu­
łowanych i nietytułowamych zbieraczy. Ci obe­
słali wystawę swoimi zbiorami. Dlatego też da­
je  om  doskonały przegląd dzieł, które znajdują 
się w Warszawie, poza tem nic więcej. Jest na 
niej dużo cennych rzeczy, sama pdnakże przez 
się nic nie mówi i nie poucza widza.

Jakże tu mówić o poważnej imprezie, jeśli np. 
Grottgera mamy dwa małe obrazki, ani jedne­
go cyklu! Szyllera jeden krajobraz, z nowszych 
Stanisławski, mistrz polskiego pejzażu 1 twór­
ca szkoły reprezentowany jest przez dwa obraz­
ki, Witkiewicz tak siaano, Styka „Głowa Chry­
stusa" i  t. d. Żmurki „Gwiazda Betleemska", 
jakkolwiek obwożoną po całym świocie, nie 
charakteryzuje przecie jego twórczości, z Mar 
tejki zaś mamy tylko „Batorego pod Pskowem". 
Tu właśnie okazuje się wymownie niezaradność 
komitetu, który miał przecie pod ręką w Zachę­
cie wystawę Matejki i  mógł z niej korzystać. 
Najlepiej jeszcze wyszedł Malczewski, reprezen­
towany przez dziewięć nieprzeciętnych płócien, 
między inne mi. „Śmierć Elenai" i Chełmoński, 
Napróżno zaś szukałbyś Weissa, Hofmana, Mę- 
cdinę-Krzesza i innych.

Dlaitego też „Sto lat malarstwa polskiego" nie 
imponuje nikomu, a u cudzoziemców wzbudza 

\ tylko wzruszenie ramion i dyskretny uśmiech, 
i I z tego punktu widzenia przyniesie ona nam 
i więcej szkody moralnej niż korzyści. Bot.

, Kupujcie Polską Pożyczką Państwową!
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N ajw iększy skład  aparatów  i przyborów  k o ście ln y ch

KONSTANTY WITKOWSKI KORD AS
Kraków, ul. Wiślna 8 (obok Ryntcu) 

poleca po cenach możliwie najn iższych  i w wielkim wyborze:

Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan­
d a ry , baldachir.y, kielichy, puszk i, rnonstraneye, ada­

maszki, aksamity, galony, trendzie etc. 051

Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze.

Kasy kontrolna j Sklei spożywczy
majzyny do pisania są do | z pomieszkaniem z powodu 
sprzedania oraz specyalny wyjazdu tanio do sprzedania, 
warstat do napraw. Kraków, Wiadomość: Eefer, Grobie 7, 
Juliusz Hecker, ui św. Mar- : 1 piętro of. odgudz. 1—3 po- 
ka 25, 2407 południu. 2558

Dachówki
cementowe.,, format podłnż- 
ny, najnowszy i najpraktycz-; 
niejszy model, 15 sztuk na 
metrLl, ciężar sztuki 2 „6 kg. - 
i gąsiory do zakończenia d a-; 
chów, 35 cm. długie, dostar- 
cza wagonamL Betoniarifl. 
Wadowice*. 2413

Kupuję garderobę męakę
używaną, płacę najwyższe 
ceny. Zawiadomienie kore­
spondentki, lab nstne L. 
Schmaus, kranów, ni. Sze­

roka 22. 24o4
_ ł

Inaazynlatę !
zdolnego do Maszyn rolni-j 
czych i orki pługiem moto- j 
rowym na siół inb ordyna-' 
ryę posmicuje się zaraz. Zgło- - 
■ze lia pisemne z odpisami 
świadectw do Administracyi 
Dóbr Balice ad Kraków. 2451

Szkoła Zawodowa Żeńska *
PoL Macierzy Szkolnej w Ję- 
drsejowie, Ziemi Kieleckie, 
poszukuje nauczyciela hau- j 
dlowca i  wyższem wykształ­
ceniem specyalnem oraz wy­
kwalifikowanej nauczycielki 
krawieczyzny i haftu koloro- j 
-rego. Szkoła zapewnia do 
br< z aranki materyalne. Wy­
nagrodzenie według po>- _ 
Związku naucz, w Królestwie.: 
Zgłoszenia prosimy przesyła  ̂
pod adresem: Janina rieniaż- ‘ 
lcowa, kierowp. szkoły żeń­
skiej w Jęarzojoł. ie. 251-4

Sprzedam iutro damskie
m iastow e, płaszcz, kołn ierz 
dam-ud futrzany, dam ską b ie­
lizn ę p łócienną i in n ą , ew en­
tu aln ie  zam iem ę za kred ens 
i  inn e m eble  do p oko ju  ja ­
dalnego i urządzenie k u ch en ­
ni. w raz z naczyniem  i serw i­
sem  stołow ym . A dres w saa- 
że A d m in isiracy a  „G ońca kra 
k ow Ł kiego". 2554

Pan Józef Filip, 2553 
który ze mną rozmawiał w 
niedzielę rano ua stacyi ko­
lejowej duia 20 lipca zechce 
podać swój adres do Admi­
nistracyi „Gońca“ dla Maryli.

Wdowiec lat 50,
narządowej posadzie pragnie 
poznać, przystojna, miłej po 
wierzchowcości wdowę bez­
dzietną (a najwyżej z jednem 
dzieckiem) w celu matrymo­
nialnym. Posag niekonieczny. 
Zgłoszenia nieanonimowe pod 
„Bezinteresowność* do’Ac m 
nistracyi „Gońca* 2543

HANDEL 2515
towarów kolonialnych, deli­
katesów i win, z komfortem 
urządzony i bardzo dobrze 
prosperujący, przy ruchliwej 
ulicy, jest zaraz do sprzedania 
Wiadomość: Biuro dzienni­
ków i ogłoszeń Maryan Hup- 
czyc, Kruków, Jagiellońska 7.

toizęk dla ehtftga
igało używany b. wygodny, ' 
wyścielany, do sprzedania. ‘ 
Oglądać można: Biskupia 7, j 
n tereyanki szkoły od 1' —1 
przed poł. 2520

S p ó l n i k a
z większym kapitałem do wy­
dawania nowego czusofisiiia 
ludowego poszukuje pewna 
organizacya. Zgłoszeń.71 przyj­
muje Administracyi „Gońca* 

dla p. Stańczaka. 2484

Czeladnik masarski
poszukuje posad i, w Krako­
wie lab nu prowincyL Zgło­
szenia przyjmuje Administr. \ 
„Gońca* pod „Czeladnik ma 
sarsld*. 25^6 i

Paiwbnł portyar I pokojowa |
najchętniej żonaci bezdzietni, j 
kaucya potrzebna 2000 koi 
Również potrzebny młody cze­
ladnik ouLiemiczy do ciast. 
Posady od t sierpnia. Wiado­
mość: Hotel krakowski Ja- 
ato. 2532

O biady dom ow e §
z 3 -c h 0  |£Qf Wabonamen-
dań 

Kraków,
cie opubh 

Gołębia 16, I p.

Auto marki „Merzodss“ 
4-ro osobowe z gumami sprze­
dam. Armatowicz, Ryn . : gł.
L li  2537

Motocykl marki „L M. C." 
prawie nowy z gumami za 
9.000 koron sprzedam. Arma- 
towicz, Rynek gł. 1. 17. 2510

Psa 10-mlsslęczneqo „HartsJ
przedam. Arm itowicz, Ry­

nek gł. l 17. 2538

Pierwszorzędny 2222

Zakład uniformowy
A. Bmss. Kraków, Floryoftska 44
narożnik, (.obok bramy Flo- 

ryańsKiej) poleca wszelkie 
Przybory umundurowania.
Przy większem odbiorze ra- 
o&C  Rok zał. 1872. Tel. 3269

W A R
Przyjmę zamówienie

naSwafjosiiwwę- 
gla krajowego.

Zgłoszenia poważnych firm 
j pi lemne tylko do 30 b. m. 
Jpod „Zamówienie** do AJna. 
? „Gońca jtrak". 2556
i r ^r'v *r y - y  w i n

Potrzebni:

Manipulant Issowy
obznajomiony dokładnie z ryzowaniem 
drzewa, do urządzenia ryzy i spuszcze­
nia większej ilości kloców, oraz egzam. 
zdolny

palacz tartaczny.
Zgłoszenia do Administracyi gazety pod 
„Zdolna siła“. 2495

B iuro spedycyjno-przew ^zow e

iS P E D O P O L "
Kraków, ulica Fioryańska Nr. 25.

Uskutecznia wszelkiego rodzaju ekspedycye kolejowe 
w kraju i zagranicę. Rozwózka tow arow  oraz przewóz 
mebli. Własne składy towarowe i piwnice transito . Po­
średnictwo w uzyskaniu pozwoleń n a  przewóz i wywóz 

towarów. Rewizya i odprawa celna. 2263

P O R T R E T  P I Ł S U D S K I  E C O
HA K O N I U  2416

Barwna autolitocrafia art. r a i .  Jastrzębskiego. 
Nakład Warsztatów Krakowskich, Smoleńska 9.
Cena z przesyłką Koron 5'—. — Marek o '—-.

PIŁSUDSKI konno — wódz, bohater! PIŁSUDSKI — to Kościuszko drugi 
To polskich ostróg brzęk, Przez obu ożyi LUD
To polskiej azabii szczęk, Przez obu rozpęki wrzód.
To polskiej piersi jęk Przez obu stał się CUD

To Czynu krater! Czcijcież zasługi!

To symbol żaru polskiej duszy: 
Na bój! Na wrogu, hen!
To hasło krwawych scen... — 
Kupujcież portret ten,

Tryumf katuszy!

Niech portret zdobi każdą chatę
Gdzie polskie serca są! 
Niech olśni martwe tio, 
Niech żołnierz wiesza go 

Nad koszar m atę!

Wysyłka portretu odbywa się tylko po ot.zymaniu nale- 
żytości z góry, bądź w gotówce, bądź w znaczkach poczt

T£CZA
Największa w całnj Polsce i najracyonalniej yrowadzona

PALC lifA
chemicznego prania I artystycznego farbowania. 
Kraków, ui. Czarnowiejska 72, Tei. 1471.

Jest w tęczy dziw magiczny..
6V rozwagę wziąwszy to.

Na firmie swej chemicznej 2210
Umieścił farbiarz ją.

I Kraków dziś zamęcza 
Co kroku firmy treść,

Gdzie spojrzysz — Tęcza, Tęcza,
Pięć filij czy też sześć,

Schwycone trafnie miano Niech cena będzie wielką,
Ty w Tęczy farbuj, pierz,

Z  anglezein, z kamizelką.
Czy z bluzką do niej spiesz. 

Za skutek wszyscy ręczą 
1 wszyscy wtórzą ci: 

Zapomajf a się z Tęczę,
Z tą Tęczę z Czarnej Wsil

■10 ucna wpada nam 
I Tęcza jest uznaną 

Za pogromczynię plam. 
Bezwiednie się dziś stręczy 

Na każdy w szalach brud, 
Odnieście to do Tęczy,

Do Tęczy co&łe-que-co(lie\

Morele i maliny
zakupujemy.

Olerty prosimy przedkła dać Polskiemu 
Towarzystwu Handlowemu T. A., Kraków,

Sławko "ska 1. 2395

Pracownia ubiorów damskich
pod firmo J A N  J A W O R S K I

Kraków, ul. Basztowa 17, I piętro (w dziedzińcu).
Ubierajcie się, Panie, 

Tylko na Basztowej- 
Liczą... umiarkowanie,

KrOj mają wzorowy. 
Kostyum, dziś nie dworski, 

Krótki, po parysku,
Robi Jan Jaworski,

Dwie joty w nazwisku. 
W płaszczu czy w pelerynie 

Ten zakład choć młody, 
U Pań w Krakowie słynie 

Z angielskiej metody.
Ma szyk! Stąd, nieustanna 

Uciecha jest wielka:
Gdy idzie nasza panna, 

Mówią, że angielka!

Pierwszorzędny Z akład  
czyszczenia okiea, portali 

i wszeikicn oszkleń pod fachowem kierownictwem
przyjmuje wszelkie roboty w zakres len wchodzące 
również podejmuje się wiórowania i zapuszczania 
wszelkich podiug. Ceny konkurencyjne. Zakład przyjmie 

również zdolnych robotników w tym zawodzie.
Zgłoszenia: Rynek główny 8, I. p. w oficynie.

2453

Najlepsza bibułka cygaretown 
w k siążeczk ach  i t  lik ach .
" > “■ W y p ó b - Krajowy 

je d y n e j g a licy jsk ie j fa b ry k i b ib u łe k  
do p a p iero só w .

Główny sjtład

Ż y w i e c .

Ubierać się tu mogą 
Przyjezdne osoby,

I modnie i nie Urogo 
W ciągu jednej doby.

Acli, jakaż to wygoda 
Dla partykularni: —

Z prostoty sztuka w moment 
Elegancyę siwarza! 

Jaworski gdy ustroi,
Panny, przy niedzieli. 

Dzięki tei szacie swojej, 
Ciągną sznur czcicieli.

Inne im urągają,
A wiecie dlaczego?

Bo do dziś dnia nie znają 
Firmy Jaworskiego. 2445

Nowo olw arta

Farb iam ia  W i¥“
(firma polska, katolicka)

Kraków , ulica Zacisza Ł. 4 . 2287
przyjmuje: wszelka garderobę, materye, jedwab, płótna itp. 

dc tarbswania i etiem. czyszczenia.
Wykonanie staranne i najspieszniejsze. Ceny przystępne III

v r ó łś 4  » » ♦ » ♦ ♦ ♦ » » » » » » ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦

Kursa maturyczne prof. Ch.
od lat 4 istniejące przygotowują do matury 1) w gimn. 
klas., 2) w gimn. realnem. 3) w szkole realnej, oraz do 
egzaminu wstępnego do klasy 8-ej. lnformacyi udziela 
oraz wpisy przyjmuje kierownik prof. Cii. ul. Jabłonow­
skich 20, I p. w godz. 7—8 wieczór a -v razach wyjątko­

wych w pof 1—2. 2275

Dla wyjeżdżajasych do Nakopanego!
Z  komfortem urządzone r e s i a u r a c y a , k a w ia rn ia
i C U tiiernia. Krupówki (vis a vis willi ,,Marya“). Śnia­
dania, obiady i kolacye. Ciepłe i zimne przekąski. Lokal 

otwarty od runa do późnej nocy. 2529

P i a n i n o 2069
lub krótki fortepian kupi Kino „ O p ie k a 1'. Zgłoszenia 

ustne lnb pisemne do Zarządu, Kraków, Zielona 17.

PRACOWNIA ŚLUSMUSKA
J U L B A N J I  C H O M 8K A  2060

W  KRAKOW IE, O Z .  X II, UL. KOŚCIUSZKI 2 .
W/Konuje: Roboty w zakroa Ślusarstwa -udowitn*,.,
Jak kucia oklon, driwi, por^uy do schodów, schody 
aslssne, balkony, ganki, ogrodzenia itp. w mlsjau  
i na prowincyl — Przyjmują wagi stołowa, dzissiątan, 
•Marki mosię*. I asiazne do rogulow„.ila i cechowania.

KURSA MATURYCZNE I UZUPEŁNIAJĄCE

„ M A T U R A "  aS Z & Ę p*
godz. urzęd. od 10—12 i 4—6, (w niedzielę i święta 11—12). 
przygotowują dokładnie i szybko do matury, wazeDdełi 
egzaminów wstępnych i uzupełniających w zakresie szkól 

średnich i seminaryów naucz.
Stałe hufca 1-ruczne, 2-letnie, półroczne dla repró 

bowanych, i krótkoterminowe repetytoryjnnj 
Lekcye indywidualne. Wypróbowany system kore­
spondencyjny dla zamiejscowych, urzęd.i-ow  i woj­
skowych bez potrzeby zm.atiy miejsca pobytu i godzin 
urzędowych. — Najwybitniejsze siły. — Wypożycza Się 

skrypt a, skróty, tłómaczenla it^. * 
Informacye I prospekta oezpłatnie. *96^

M A S Z Y N Y
i narządzia ro ln icze jak: pługi, 
brony, sieczkarn ie, m łocarnie, 
kie-aty, m łynki do m ielenia i czy­
szcze n ia  zboza, siew niki, motory, 
w irów ki do m leka, m aszyny do  
szycia  itp„ d o starcza najkorzyst­

niej firm a: , 2555
M .  G u t ł m a n n  P r z e m y ś l u

ul. Jagiellońska L, 6.
Cenniki ilustrowane na żądanie darmo.

i i !
Zawiadamiam, iż nadszedł nowy transport arty­
kułów fotograficznych i są do nabycia klisze 
wszystkich formatów prof. A. Leinera w Wiedniu, 
papiery i kartki wszelkiego rodzaju, kartony, che­

mikalia i-d.

Dom eksportowy B. Hendier,
Kraków, Zielona 28, II piętro. 2550

□□ 11 N&WÓSd D U  PAN El
pończochy, rękawiczki damskie wstążki jedwa- 

bne. jedwab.e na metry
□  Perfumerya — Dystynkcye oficerskie

polecają ISO

g  i mmii i L fmi Kraków, Rynek st 5.
□ □ O u ^ U O O u D D u i J u a D a O

□□
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